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o NOWY KIERUNEK IDEOWY W  NASZEJ LITERATURZE

UNIWERSALIZM
W  artykule swoim o „Zarazie w Gre­

nadzie" Millera prof. Jaworski przemówił 
do nas i jako filozof i jako w pewnem 
znaczeniu poeta. Jako filozof —  bo trzy­
ma rękę na żywo bijącym pulsie najnow­
szych prądów filozoficznych, bo dostrze­
ga i głęboko wnika w pierwszorzędne za­
gadnienia bytu i życia, w szczególności 
życia zbiorowego. Jako sui genem poeta— 
nietylko dlatego, że swym rozważaniom 
nadaje piękną i pociągającą szatę, ale 
również — co jest jeszcze ważniejsze — 
z tego powodu, że na dnie jego filozofji 
tkwi to, co stanowi istotę wszelkiej poe­
zji —  piękno i miłość —  i na ich podsta­
wie ustosunkowanie sie do problematów 
współżyć5." (per1;; derbartowski estetyzm 
etyczny). ,,La poesia es la musica del al- 
ma, y en particular de las almas grandes 
y sensibles"— a objawiać się to musi niety- 
le we formie, ile raczej w treści. Nadto— 
gdyż zwraca się on do poezji i w niej 
szuka wyrazu dla myśli filozoficznej. Za 
nader szczęśliwy poczytać się musi po­
mysł takiego skierowania uwagi tych, któ­
rych nie pociągną ciężkie dzieła filozo­
ficzne, na teraźniejszą czy dawną poezję 
filozoficzną. W  ten sposób koncepcja fi­
lozoficzna, nawet najzawilsza i najgłęb­
sza, łatwo zostaje uprzystępniona i zro­
zumiana.

Uniwersalizm prof. Jaworskiego jest 
szczytową formą filozofji totalistycznej, 
t. j. tego kąta patrzenia na świat i życie, 
iuóry we wszystkiem dostrzega jedność 
i całość, zależność i funkcję, i t. d. Opie­
ra on się bowiem na religji, a więc na 
Bogu, a z drugiej znów strony za więź 
najistotniejszą uważa miłość. Nastawie­
nie jego w tym względzie można oddać 
dobrze formułą Przywary („Gottgeheim- 
nis der W elt", 1923): „Gott in uns und 
iiber uns“ . Nietylko chodzi mu o jed­
ność z Bogiem, ale o zależność świata, a 
więc i naszą, od Boga, o wysnucie pełnych 
konsekwencyj z tego twierdzenia i przy­
jęcia przedewszystkiem w dziedzinie mo­
ralności. Stąd płynie jego absolutna fi­
lozofja, jego absolutna moralność, Prof. 
Jaworski widzi i czuje podobnie jak H. 
Schwarz2). Tern różni się jego koncep­
cja od inych rodzajów rzeczonej filozofji, 
np. otl Dnes-h''* ’ zbliża się do poglądów 
np. Schelera (por. tegoż „F.insKihlung" w 
dziele „Wesen und Formen der Sympa- 
thie"), choć i od niego dzieli go teistycz- 
ne nastawienie. W  akcentowaniu uczu­
cia miłości prof. Jaworski przypomina 
właśnie Goethego, który pisze przecież:

„Den das T eben ist die Liebe"
Und des Lebens Leben Geist"

lub:

„Das Alles ist ein Turm zu Babel,
Wenn es die Liebe nicht vereint“ .

Tak Goethe jak i prof. Jaworski wi­
dzą w miłości drogę do osiągnięcia najści­
ślejszej harmonji jedności i całości.

Prof. Jaworski, omawiając pracę p. 
Millera, świadomie pozostawił na boku 
krytykę z punktu widzenia naukowego i 
filozoficznego, niniejsze zaś rozważania 
są roztrząsaniem wywodów p. Millera 
właśnie na podstawie pojęcia i istoty to­
talności. Książka p. Millera napisana jest 
przęz poetę, wobec czego za dużo w niej 
poezji’*, a za mało ścisłości i stałości. 

Autor czerpie swe „teoretyczne" wiado­
mości o uniwersalizmie jedynie z prac teo­
retyków i krytyków literackich (sztuki). 
Ta jednostroność sprawia, że treść i za-

1) por. „Doping, ramiarstwo i pers- 
pektywizm a merytoryzm Karola^ Irzy­
kowskiego w nr. 129, „Ożywcza książka 
Marji Dąbrowskiej w nr. 139 — 140 i „Z 
powodu książki „Zaraza w Grenadzie*1 
Władysława Leopolda Jaworskiego w nr. 
151.

2) „Auf Wegen der Mystik. Drei 
grundlegende Erórterungen der Philoso- 
phie des Ungegebenen ”, Erfurt, 1924; str. 
16: „W o immer ein Mensch liebe- und op- 
fervoll geworden, dass er in freudigen lat- 
handlungen an seinen Mitmenschen. an 
seiner Gemeinschaft, an ideellen Aufga- 
ben iiber sich hinaus schafft, da schafft 
sich, ais wenn ein Blitz aus dem Nichts 
der Gottheit hervorbrache, das ewige se- 
lige Leben Gottes und kommt iiber ihm 
wie ein Geschenk. iDie ungegebene Gott­
heit schenkt sich zur Gegebenheit, so oft 
e, sich selbstvergessen an unselbstische

*a s*e muss sich dann zu
r gotthchen Lebendigkeit entsiegeln".

kres pojęcia „uniwersalizm" jest płynna 
i nazbyt barwna, co pociągnęło w następ­
stwie, że autor w drugiej — szczegóło­
wej —  części swej pracy tam się dopatru­
je uniwersalizmu, gdzie go właściwie nie­
ma, Nadto autor miesza uniwersalizm z 
innemi zjawiskami.

Zachodzi więc pytanie, co to jest u- 
niwersalizm.

Uniwersalizm — to najwyższa forma 
totalizmu. Najwyższa, bo chodzi tu o 
oparcie się na dwu podstawach, t, j. na 
Bogu i na uczuciu. Jak pisze Spann w 
„Kategorienlehre" (1924): „Alles was ist 
besteht ais Glied eines Ganzen’*. Myśl 
to nie nowa, bo dostrzegamy ją w historji 
filozofji jako mniej lub więcej silnie wy­
stępującą ideę. Widzimy ją już w my­
śleniu przednaukowem, przedfilozoficz- 
nem, a mianowicie: w myśleniu dziecka, 
człowieka pierwotnego, w myśleniu mi- 
tycznem czy mistycznem. W  ewolucji du­
cha ludzkiego idea totalności wije się ni­
by złota nić. Dziś wystąpiła jaskrawiej 
nietylko wskutek rozwoju nauk, które le­
piej pozwalają nam dostrzegać całość we 
wszechświecie, —  ale wskutek większe­
go związania całej ludzkości i ogólnej 
wzajemnej zależności. Nadto walnie 
przyczyniła się do tego wojna. Otóż fi- 
lozofja totalności, filozofja uniwersalizmu 
stwierdza, uzasadnia i t. d. we wszech­
świecie, w szczególności w ludzkiem 
współżyciu, ogromną, ciągłą, jedną ko­
relację i iunkcję, jeden żywy i łączny or­
ganizm zjawisk i rzeczy. Tworzą one róż­
nego rodzaju wielkości i t, p. totalności 
(całości) czyli postacie (t. zw. filozofja 
pestaci), które łączą się ze sobą w coraz 
wyższe twory, o coraz więcej skompliko­
wanym składzie, spoidle, natężeniu i t, d., 
aby wreszcie utworzyć kosmos jako prze­
ciwieństwo chaosu. James („Pragma­
tyzm") pisze, że świat istnieje w formie 
sieciowej lub łańcuszkowej, czyniącej zeń 
wytwór ciągły lub integralny. Ostatnio 
Pauler, autor najnowszego a bardzo ory­
ginalnego systemu filozoficznego („Grund- 
lagen der Philosophie"), podnosi to 
wszystko do rzędu powszechnej a koniecz­
nej zasady.

Ten totalizm zachodzi nietylko w 
przyrodzie, lecz jest zjawiskiem naszej 
psyche, o czem traktuje t, zw. „Struktur - 
Gestaltpsychologie” , Nasza osobowość — 
to też totum, lecz nie samostarczalne, ale 
uwarunkowane przyrodą i życiem gro- 
madzkiem. Nasze myślenie, a nawet je­
go najwyższe formy — kategorje —  są 
uwarunkowane totalizmem. Stąd tedy 
mamy totalistyczną teorję poznania, logi­
kę, a jej szczególniejszą postacią jest so­
cjologiczne pojmowanie poznania.

Uniwersalizm głosi, że całość — to 
bynajmniej nie luźny, zewnętrzny, przy­
padkowy agregat, to bynajmniej nie su­
ma czy nawet tylko sam porządek. Przy 
całości wchodzące w jej skład pierwiastki 
są zależne tak od siebie jak też od ogól­
nej formy całości. Części całości są ko- 
niecznem uwarunkowaniem całości, a ca­
łość znów tem samem jest dla części. Ich 
byt, t, j. istnienie, trwanie, zmiany i t, p„ 
możliwe są tylko w tem złączeniu, i poza- 
tem wszystko to pozbawione byłoby ratio 
essendi. Dobrze tę myśl ilustruje Pla­
ton na wyrazie. Otóż słowo —  to nie 
prosty kompleks, czyli suma liter lub 
dźwięków, ale przeciwnie —  mamy w 
niem do czynienia z osobnym a jednolitym 
tworem, który przerasta swe części skła­
dowe. To co Platon obserwuje w mowie 
dostrzegamy również i w muzyce. Np. a- 
kord — to totalność, albowiem słuchając 
go, doznajemy ogólnego wrażenia, które 
jest zupełnie czemś innem, aniżeli suma 
poszczególnych wrażeń. Zjawisko to jest 
tak uderzające, że np. pitagorejczycy na 
oznaczenie harmonji, jedności, całości we 
wszechświecie używali wyrażenia „mu­
zyka sfer".

Uniwersalizm stwierdza więc ogólny 
totalizm, w szczególności społeczno-poli­
tyczny. Jednakowoż nie zamyka się on 
ani w obrębie tylko samego humanizmu, 
lecz wiąże ludzi z Bogiem, jako stwórcą
t rplpm  im  lvorrnm  **'a ^ .\i

racjonalistycznych formułkach i dąże­
niach, ale wysuwa pierwiastki irracjonal­
ne, w szczególności uczucie miłości, któ­
re urasta tu do potęgi wszechuczucia 
(„Allgefuhl"), jak mówi np. Joel w „Urs- 
prung der Naturphilosophie aus dem 
Geiste der Mystik" Przez to krąg i 
stopień zespolenia jest silniejszy i peł­
niejszy.

Zdobywszy takie podstawy i uzasa­
dnienie, uniwersalizm zwraca się i do 
człowieka jako członka społeczeństwa. 
Wskutek tego uniwersalizm praktyczny— 
to zwłaszcza filozofja stosunku jednostki 
do społeczeństwa, państwa, kościoła, ro­
dziny i t. p. związków naturalnych i ko­
niecznych czy sztucznych a dobrowol­
nych. Stara się on na podstawie stwier­
dzenia, że społeczeństwo — to zwarta 
jednia i całość, wysnuć i uzasadnić sze­
reg wniosków pro futuro, a więc dać nam 
niejako kodeks postępowań, dać zarys 
instytucyj i t. p.

Uniwersalizm nie oznacza jeszcze ko­
lektywizmu czy komunizmu, gdyż jedno­
stka nie zanika w nim w morzu całości. 
W' dodatku wchodzą tu w grę pierwiastki 
irracjonalne, t. j, religja i miłość, które 
każą nam nawet przeciwstawiać się ca-

LIST DO RABINDRANATHA TAGORE
Grupa młodych pisarzy jugosłowiań­

skich ogłosiła następujący list do Ra- 
bindranatha Tagore:

„Drogi ojcze Bengalu i fałszywy pro­
roku.

My barbarzyńcy przesyceni jesteśmy 
pustemi frazesami o współczesnej kultu­
rze i cywilizacji. Ta cywilizacja na Bał­
kanach jest jednoznaczna z zastygłą 
krwią i ropą. Bo dzisiejsza cywilizacja 
jest ropą — współczesna cywilizacja jest 
ludożercza i przeciwna wszelkiej ludz­
kości. My —  zenityści, rewolucyjni poeei- 
artyści, podjęliśmy ostateczną walkę z 
uciskającą nas cywilizacją europejską i 
gotowi jesteśmy oddać wszystko dla znisz­
czenia tej ludożerczej cywilizacji, którą 
reklamujesz tak ohydnie zapomocą białej 
brody i jedwabnych sukien, wyrabianych 
w angielskich fabrykach.

Czy pamiętasz, co uczynił twój wiel­
ki rodak Mahatma Gandhi? Czemu ra­
zem z nim nie wystąpiłeś do walki ze 
współczesną cywilizacją, ze sprzysięże- 
niem angielskich lordów i indyjskich ma­
haradżów.

Nieproszony przyszedłeś do kraju bar­
barzyńców, którego oblicze wasza jedwa­
bna cywilizacja wykrzywiła męką i 
konwulsjami. Bo ci, którzy cię sprowa­
dzili, tu, na cmentarz kultury europej­
skiej, dbają tylko o zysk i pieniądz, o 
handel wszystkiem i wszystkimi, o do- do Nirwany i ciesz się, drogi ojcze 
bry zbyt na sumienia ludzkie, najmniej w Nirwanie nie będzie zenitystów". 
zaś o cywilizację. Ci agenci kultury, praw- | 
dziwi synowie cywilizacji europejskiej, 
nabrali cię i cieszą się teraz za naszemi 
plecami, że zapłacono im dobrą monetą 
za falsyfikaty, które noszą podpis: Ra- 
bindranath Tagore". A  że okłamywali cie 
serbską gościnnością, — wiedz, fałszywy

S T A N I S Ł A W  B A L I Ń S K I

proroku, że serbska gościnność jest kłam­
stwem i hipokryzją i że najlepsi synowie 
tego kraju są cudzoziemcami we własnej 
ojczyźnie. Mówimy i tylko w imieniu 
prawdy zwracamy się dzisiaj przeciwko 
tobie, przeciwko hipokryzji społeczeństwa 
serbskiego i przeciwko hipokryzji współ­
czesnych społeczeństw. Krzyczymy naszej 
ojczyźnie: „Miejsca dla nas! Gościnność 
przedewszystkiem dla nas". Niech ten 
kraj posłucha swoich własnych poetów, 
którzy są bez porównania więksi i silniej­
si, niż ty i wszyscy twoi „Ogrodnicy", Ten 
kraj musi dać posłuch gońcom nowej cy­
wilizacji, nie zaś łabędziemu śpiewowi 
europejskich szkieletów.

Twoje wiersze są lemonjadą, twoja fi­
lozofja —  nawozem, twój mistycyzm, jak 
każdy mistycyzm, — mistyfikacją. Two­
je proroctwo jest pozą —  i zbrodnią mo­
ralną przeciwko mil jonom cierpiących, 
którzy .jęczą pod ciężarem ludożerczej 
cywilizacji współczesnej,

Tym listem zenityści pozdrawiają cię 
i życzą ci szczęśliwej drogi. Nie zapomnij 
ponurych Bałkanów i wesołego zenityzmu. 
Zenityści proszą cię tylko o jedno — w 
dalekim Bengalu uchyl czoła przed swo­
im wielkim współczesnym, Mahatmą 
Gandhim. Będzie to twój największy czyn 
i ziemska korona twojego aktorstwa. Po­
myśl o tem przed nieuniknioną podróżą 

' bo

Jak wiadomo, czasopismo zenitystów 
„Zenit" zmuszone było do emigracji do 
Paryża z powodu prześladowań policji 
serbskiej.

łcści, gdy ta całość (społeczeństwo czy 
państwo) żąda czegoś, co nie zgadza się 
z pojęciem wszechświata jako całości z 
Bogiem, w Bogu, przez Boga i dla Boga.

Pan Miller nie jest uniwersalistą, ale 
znajduje się na drodze do niego, jak to 
słusznie zauważa prof. Jaworski. Uni­
wersalistą nie jest przedewszystkiem dla­
tego, że brak w jego koncepcji tego mo­
mentu, który w uniwersalizmie jest istot­
ny: religji i płynącego z niej uczucia mi­
łości. Pan Miller jest głosicielem pro­
meteizmu, ideologiem zasad Darwina w 
zastosowaniu do życia, wyrazicielem po­
glądów socjalistycznych, jakkolwiek nie 
brak mu idealistycznego polotu. Stąd wi­
dzimy w jego książce tak silne podkre­
ślenie aktywizmu, też w sensie i w typie 
amerykańskim. Różnica między p. Mil­
lerem a romantykami polega jedynie na 
tem, że, gdy tamci „cierpią za miljony", 
on chce „działać za miljony", względnie 
„z miljonami . Atoli wszelkie „za" czy 
„z " wykluczają uniwersalizm.

Pan Miller nie jest uniwersalistą także 
dlatego, że jego stosunek do społeczeń­
stwa — to raczej jeno tęsknota, ufundo­
wana przez appetitus societatis. Stąd też 
społeczeństwo jego nie stanowi wcale i- 
stotnego i wewnętrznego zestroju, nie re­
prezentuje harmonji myśli, uczucia i woli, 
ale tworzy tylko luźny związek — koo­
perację i koordynację dla osiągnięcia 
bli-ższ -  l u C j  <-eiuw.
To me średniowieczne „corpus Christi 
misticum", to nie ówczesne „totum mi- 
sticum", ale gromada ludzi zjednoczona 
ciężką walką o byt.

Dalej uniwersalizm nie jest „tęsknotą 
człowieka do człowieka" (str. 23) ani 
„zgodnością objawów duszy indywidual­
nej z duszą grupy" (21); nie jest to „hoł­
dowanie konieczności, typowości, jedno­
znaczności" ani „oddanie ogólno-ludzkich 
przeżyć i myśli" (24); to nie „akt zbio­
rowego chcenia" (25) ani „tęsknota twór­
cza do współtworzenia i współpracy" czy 
„tworzenie wspólnej świadomości (26). 
Uniwersalizm nie polega również na 
„sharmonizowaniu się z przeżyciem spo- 
łecznem", na „spotęgowaniu rytmu swej 
duszy echowym odgłosem współdźwięku, 
zbudzonego w zbiorowości ludzkiej" (28). 
Nie nazwiemy uniwersalizmem „uspołecz­
nienia form sztuki, zuniwersalizowania 
treści", ani też „zaktywizowania psychiki 
narodowej (31). Z tych samych powodów 
nie będzie uniwersalizmem „społeczność 
form życia ni triumf organizacji, związ­
ków i międzynarodowej reprezentacji 
świata pracującego" (33), czy „poezja 
pracy", „choreja pracy" (36), i t. d. i t. d.

Z powyższych przykładów widać nie­
zbicie, że p. Miller przez uniwersalizm 
zbyt wiele pojmuje rzeczy, że miesza go 
z innemi, podobnemi czy nawet dalekie- 
mi zjawiskami, że nie jest ścisły i stały 
w swej terminologii i idei. A  jeśli spo­
tykamy się tam z pewnemi cechami uni­
wersalizmu, to jednakowoż najczęściej są 
to jeno tegoż accidentalia, które p. Mil­
ler podnosi do rzędu essentialiów, omal 
że nie hipostazuje.

Pan Miller jest dopiero na drodze do 
uniwersalizmu, jak to już zaznaczyłem, 
gdyż w jego, zresztą bardzo głębokiej i 
pobudzającej a nadewszystko pięknej, 
książce, można odnaleźć tu i ówdzie 
przebłysk zdawania sobie sprawy z nie­
których cech istoty uniwersalizmu. Tak 
np. na str. 29 bardzo trafny jest nastę­
pujący ustęp: „W  uniwersalistycznem... 
ujęciu życia jednostka nie traci prawa do 
swego indywidualnego rozwoju, lecz w 
altruistycznem poczuciu współsprzęgu nie 
odosabnia się chińskim murem od współ­
tworzącego chóru utęsknionych" i t. d. Na 
str. 27: „Najpiękniejszym symbolem soli­
darności ludzkiej i zaświatowego altruiz­
mu jest tu spowiedź kościelna człowieka 
przed uchrystusowionym człowiekiem, 
świadcząca o odpowiedzialności wspól­
nej człowieczeństwa za winy jednostki, o 
sprzężeniu wszystkich, rygorem zakonu i 
o nieprzebranym zdroju oczyszczającej 
łaski, która zasługi moralne jednostek 
przelewa na ludzkość". Ustęp ten, który 
umyślnie przytaczam in extenso, świadczy 
o umiejętności p. Millera wnikania w 
trudne problematy i cłrwytania ich isto­
ty i q tem, że p. Miller może stać się 
uniwersalistą, jeśli te i tem podobne ob­
jawy jego oryginalnego i głębokiego du­
cha nie będą jedynie wypływem jeno poe­
tycznych uniesień i intuicyj, ale też re­
fleksji i przemyślanego konsekwentnie sy- 
stematu.

Eugenjusz Baułro.

W i e r s z e  z  P e r s j i
TOAST

Ani w warszawskiej knajpie wódki srebrno-dżdżyst*. 
Ani w Las Palmas wino jak piórko drażniące,
Ani wina pociągłe w Anconie złocistej,
Lub w Santos pod palmami mangą woniejące, —

Nie mogły tak mojego serca zaczarować,
Natchnąć beztroskiem szczęściem na płochą godzinę. 
Jak ciężka od migdałów szklanka z perskiem winem, 
Wychylona na Wschodzie w pewien dzie* majowy

Wszystko się wyjaśniło, rozplotło odrazu 
W trująco-słodkiej woni płynnego koralu.
Drżałem, jak wiersz bachiczny poety Szyrazu,
Co wielbił życie, ale —  żegnał je bez żalu.

TA N C E R K A  Z DAM ASZKU

Jak wąż z tęczowych kręgów, kołysząc sie sennie, 
Rozkwita nakształt Ijany wiotką wstęgą ciała,
Z łachmanów kolorowych wyrasta promiennie 
Tancerka damasceńska tajemniczo biała.

Na ostatnim paluszku drżv i rośni* 
iwteiąga się jak palma, co sięga wysoko, —
Uśmiech je j wypadł z twarzy, bladym spłynął szalem, 
Gwiazda zleciała z nieba, rozwiało się oko, —

1 tylko rzęsy drżące, jak ziarenka ryżu,
Na nieruchomej twarzy szepcą blado-frwożne,
Że jeśli się nie kocha, tak tańczyć nie możne,
Ale jeśli się kr ha, można sięgnąć wyżej.

Więc tańcząca jest palmą, jest linją, est smugą,
Jest szafirowym rąbkiem gwiaździstego trenu, — 
Kochanek ją czaruje szeroko i długo 
Serrem, co na piszczałce gra pieśni Jemenu.

Muzyka nierozumna z ust grubych wylata,
Jak dymem ją owiewa, a ten dym unosi,
Dusi srebrnie, zasłania niebiesko pół świata,
Nie daje sinym wargom kazać, ani — prosić.

Dopiero kiedy wściekłe tony pękną nagle,
Obudzi się tancerka. 1 łabędzie ramię 
Rozwinie długiem skrzydłem i zwinie jak żagle,
I  runie bez okrzyku, jak cień co się łamie.

Nad zapatrzonym kręgiem kacyków z Bahremu 
1 kupców perskich, rudą farbowanych henną,
Noc odbija pustyni ciszę wiecznie senną 
1 podaje na tacy niebu gwiaździstemu.

A dziewczynę podnieśli i kładą na nosze,
Jak przedmiot księżycowy, jak minaret szklany: — 
Kochanek krąg obchodzi widzów zakochanych 
l  sprzedaje ja starcom za srebrzyste grosze.

PO W RÓCISZ DO 1SFAHANU...

Powrócisz do Isfahanu, — jak wraca oasterz do dolin:
Aleją bladych platanów, brzękiem wieczornych mandolin, 
Dzwonkami wiernych wielbłądów, idących z dalekich krajów, 
Szumem pienistych strumieni, milczeniem Ogrodu Rajów, 
Zapachem róży wonniejszej od wszystkich kwiatów Gilanu,
1 srebrnym cieniem wieczoru, powrócisz do Isfahanu.

Do śpiewnej wrócisz dawności, jak do wygasłej oazy,
Choćby nie umiał, nie wiedział i nie chciał,— będziesz tam marzył. 
Myśli rozwłóczysz, rozdalisz, roztopisz po horyzontach, 
Zagubisz się i zachodzisz w miasta sinego trójkątach.
Wśród placów, drzemiących biało, i śpiewających bazarów, 
Zapomnisz o biciu serca, zapomnisz o biciu zegarów.
Na to dalekie są miasta, kąpane we wschodniem niebie,
Żeby w nich błądząc samotnie, poczuć się bliższym siebie.
Niebo się zniży, kopuły zaleje płynnym szmaragdem,
Podasz mu oczy pogodne. Będziesz szczęśliwy. Naprawdę.
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Z nowej prozy niemieckiej
Nowa proza niemiecka zawdzięcza swe 

linje wytyczne Henrykowi Mannowi. Lin- 
je te oznaczają przełom między XIX a XX 
w., t. j. drogę prowadzącą od indywidua­
lizmu do kolektywizmu, W  losach je­
dnostki powinna odbijać się cała epoka, 
w cierpieniu indywidualnem powinno od- 
źwierciadlić się cierpienie całej współcze­
sności. O tę świadomość walczą młodzi 
epicy niemieccy. Że żaden z nich nie zna­
lazł klucza do tej nowej formy w jednoli­
tym kształcie, że wszyscy jeszcze pogrą­
żeni są w opisach osób dla ich cech indy­
widualnych—tem tłumaczy się niezupeł-

M A X  H E R R M A N N - N E I S S E
rysunek Georga Grosza

ność i rozdartość prozy niemieckiej. Jed­
nakowoż niektórzy autorzy dość daleko 
zaszli drogą Henryka Manna. Niemcy mają 
już prozaików, których próby przedsta­
wiają się pięknie i poważnie. Pojęce ko­
lektywizmu jest im wszystkim wspólne, 
mimo różnorodności kierunków, celów i 
pól pracy. Dlatego możemy równocześnie 
poddać analizie krytycznej spojrzenie ten­
dencyjnego Zecha, cygana Hollandra i za­
chodnio zorjentowanego Schickele.

Typowy jest rozwój Pawła Zecha. 
Pierwsze utwory pisane są pod wpływem 
Rilkego, owego wczesnego, sentymentalne-

O S K A R  M A U R U S  F O N T A N A

go, jeszcze nie ostro-konkretnego poety 
romantycznych mgieł, poczem stopniowo 
pisarz wrasta w nową fazę, której zada­
niem jest kreślenie biedy i nędzy jego 
epoki. Fałszywie zrozumiany Rilke prze­
szłości przestaje być mu wzorem. Tera­
źniejszość nabiera istotnego znaczenia. 
Zech chce być niemieckim Zolą. Nie mo­
żemy tu rozpatrywać jego olbrzymiego 
ilościowo dzieła. Zajmą nas tylko jego o- 
statnie powieści, Przedewszystkiem uderza 
nazwa jednej z tych książek: „Głupie ser­
ce". Tytuł ten mógłby służyć jako motto 
całej twórczości Zecha. Zech wydał pod 
tym tytułem cztery nowele; opowiadają

R E N E  S C H I C K E L Ś

one o tym samym człowieku, żyjącym w 
unormowanych stosunkach dotąd, aż mu 
jego głupie serce nie spłata figla, wytrą­
cając go z równowagi, porywając go w wir 
zdarzeń, którym siły jego nie mogą podo- 
łeć, Kreśląc te typy, Zech kreśli siebie. 
Swój ostateczny cel widzi w nagiem, zim­
nem, jasnem, odzwierciadleniu nędzy. W  
„Historji pewnej biednej Joanny” pisarz 
opisuje los bednej, opuszczonej dziewczy­
ny, która przez pijaną miłoścą młodość do­
chodzi do samotnej starości. W  „Powro­

cie Peregrina" Zech w przeżyciu miłosnem 
syna fabrykanta i córki nauczyciela prze­
ciwstawia dwie klasy społeczne, i znów 
powstaje anegdota miłosna dwojga niecie­
kawych ludzi. Zech najbardziej typowo u- 
cieleśnia zmaganie się o formę Henryka 
Manna. Cenimy szczerość, z jaką walkę 
tę toczy.

Walter von Hollander punkt wyjścia 
znajduje także w indywidualizmie. Je­
go jedynym problematem jest miłość jako 
wstrząsający żywioł w życiu człowieka. 
Zarówno „Legendy o mężu" jak „Granice 
spełnienia" świadczą o wielkich zaletach 
stylowych. Mało jest pisarzy opanowują­
cych tak suwerennie najdelikatniejsze 
wibracje języka, mało kto pisze tak mi­
sternym, do najdrobniejszego szczegółu 
wycyzelowanym stylem. Bohaterzy jego 
są zawsze tacy sami: w ucieczce przed mi­
łością wpadają w końcu w jej nieubłagane 
sieci. Wszyscy zaczynają i kończą w o- 
kropnym szale, którego lękają się, ale 
któremu ulegają. (Sam Hollander, pochó- 
dząc ze starego zdegenerowanego rodu 
szlacheckiego, zboczył w stronę zrozpa­
czonej i konsekwentnej cyganerji). W  o- 
statnich latach zaszła poważna i głęboka 
przemiana w poglądzie Hollandra. Zro­
zumiał, że obraz zbiorowości więcej 
znaczy niż wizerunek własnej nędzy, nie­
pewności i tułaczki. W  „Gorączkującym 
domu" udało mu się w losie jednostki od­
malować całe miasto z właściwą temu mia­
stu atmosferą. Drobne obywatelstwo Berli" 
na uwidocznione tu jest w jego rozkładzie 
i upadku, z jego ubóstwem i inflacją, cho­
robami, podłością, obawami politycz- 
nemi, głodem miłosnym i małą garstką 
dobrych szlachetnych prostaczków. „Go­
rączkujący dom" jest arcydziełem, sto- 
pniującem los współczesnego miasta w 
prawdziwą irracjonalność sztuki.

Maks Herrmann - Neisse zasługuje na 
wzmiankę dzięki pewnemu utworowi ze 
zbioru „Spotkanie", które jest wstrząsa­
jącym dokumentem niemieckiej poezji po- ) 
wojennej. Jest to nowela „Die Klinkerts"; 
bohaterem jest szczerze oddany swemu 
chlebodawcy — fabrykantowi woźnica, 
który nagle wpada w wir rewolucji. W o­
źnica podczas wojny był socjalnym demo­
kratą, a należąc do najmądrzejszych ro­
botników, zostaje wybrany przewodniczą­
cym rady robotniczej. Herrmann po mi­
strzowsku ukazuje, jak ten człowiek, któ­
ry w gruncie nic nie wie o różnicach kla­
sowych, który od dziesiątków lat zaprzę­
gnięty jest w tradycje o dobrotliwym pa­
nu i wiernym słudze, zaprzepaszcza spra­
wy rady robotników, jak wobec swych li­
beralnych panów nie pojmuje, że jego za­
daniem jest atak na kapitalizm. Cała po­
stawa niemieckiej socjalnej demokracji 
po wojnie, przejście ich radykalnych ele­
mentów ao ItULLUiniSlOW, uwidawania Heri~. 
mann z podziwu gcdną jasnością na po- 
jedyńczym przykładzie. Gdyby Henryk 
Mann miał osądzić, kto najlepiej rozwinął 
jego tradycje, musiałby wskazać na Herr- 
manna-Neisse.

Oskar Maurus Fon tana posługuje się 
zawsze stylem, który odpowiada właśnie 
pisanemu dziełu. Nie tworzy on jednoli­
tego „Opus Fontana", tylko poddaje się 
stylowi, którego dane dzieło wymaga. 
Bierze stare tematy, przeżyte i nudne ty­
py starej sztuki powieściopisarskiej, i two­
rzy z nich nowe dzieła, przetwarza je z 
punktu widzenia dzisiejszego czasu. Ce­
lem tego pisarza jest wszechstronność. 
Podczas gdy inni usiłują na jednem po­
lu wybić się możliwie naprzód, Fontana 
pracuje na wszystkich polach —  na żad­
nym nie stojąc w pierwszym szeregu, ale 
na każdem dochodząc do ciekawych re­
zultatów. (Ten typ uniwersalności repre­
zentuje w poezji Klabund, wróg facho­
wości).

Pozostaje jeszcze Rene Schickele, A l­
zatczyk, dziś jedyny powołany pośrednik 
między niemiecką a francuską umysłowo- 
ścią. Po ukazaniu się jego ostatniej po­
wieści „Spadkobierstwo Renu" zasłużył 
sobie na miano jednego z największych 
pewieściopisarzy doby dzisiejszej. Po­
wieść ta jest pisana językiem przytłumio­
nej rezygnacji i dziecinnej naiwności za­
razem. Są to dzieje bogatego, pięknego 
życia, zawierające ujęcie wszystkich pro­
blematów życia (w wielkim stylu). Do­
kładna analiza tej powieści wymagałaby 
specjalnego artykułu. Pozostaje nam więc 
tylko stwierdzenie, że oznacza ono nowy 
postęp w kierunku kolektywizmu i formy 
anonimowej, w kierunku kreślenia umy­
słowych fizjognomij epoki.

Losy epiki niemieckiej są związane z 
tem nowem pojęciem sztuki.

F. O. Hallener.

W r. 1890 ukazała się w Niemczech 
anonimowa książka p, t. „Rembrandt jako 
wychowawca"; w ciągu krótkiego czasu 
osiągnęła około trzydziestu wydań i wy­
wołała olbrzymią polemikę. Jeżeli cho­
dzi o jej efekt, da się on porównać jedy­
nie z wrażeniem, jakie zrobiło dzieło 
Spenglera. Autor poddał tu krytyce 
współczesną cywilizację europejską, głó­
wnie niemiecką, wróżąc jej upadek, o ile 
nie nastąpi opamiętanie, głosząc hasła hu­
manitaryzmu i indywidualizmu, domaga­
jąc się zerwania z atomis tycznym świa­
topoglądem. Nad wiedzę przenosił intui­
cję, nad analizę —  twórczość, nad „mu­
zea" —  „muzy". Oczekiwany przełom 
upatrywał w zwycięstwie sztuki, za któ­
rej najwyższego przedstawiciela uważał 
Rembrandta. Stąd nazwa książki. Poza 
treścią uderzała forma książki, odbiega­
jąca w jaskrawy sposób od niemieckich 
tradycyj: krótkie zdania, jasność stylu, 
zdumiewająca precyzja. Obok tego eru­
dycja „godna Spenglera", doskonała or-
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następujący pisarze:

Stanisław Baliński, Juljusz Kaden- 
Bandrowski, Mieczysław Braun, Emil Brei- 
te i. Władysław Broniewski, Marja Dą­
browska, Wiłam Horzyca, Karol Irzykow­
ski, Jarosław Iwaszkiewicz, Mieczysław 
Jastrun, Stefan Kołaczkowski, Manfred 
Kridl, Antoni Lange, Kornel Makuszyński,
J. N. M iller, Zofja Nałkowska, Adolf No- 
waczyński, Jan Parandowski, Leonard 
Podhorski-Okołów, Włodzimierz Słobod- 
nik, Kazimierz Przerwa-Tetmajer, M. J. 
Wielopolska, Kazimierz Wierzyński, Józef 
Wittlin, Juljan Wołoszynowski, Włady­
sław Zawistowski, K. W. Zawodziński.

jentacja we wszystkich dziedzinach nau­
ki i sztuki, zarówno jeżeli chodzi o pla­
stykę jak wyższą matematykę, o fizykę 
jak średniowieczną filozofję. Jak zazna­
czyliśmy wyżej, książkę wydano anonimo­
wo: „Von einem Deuitschen". Napróżno 
biedzono się nad nazwiskiem autora: do­
piero w wiele lat później dowiedziano się, 
że „Rembrandta jako wychowawcę" na­
pisał młody nauczyciel, uczony bez ka­
tedry, niejaki A. J. Langbehn, który na­
wet przed najbliższymi ukrywał swoją 
pracę, wierząc w to, że głos anonimowy
uęUzie iuit-1 Lang
behn zmarł w r. 1907, w wieku lat 46. 
Obecnie B, M. Nissen wydał u Herdera 
we Freiburgu nowe wydanie dokładnej 
monografji tego ciekawego pisarza p. t. 
„Der Rembrandt-Deutsche". Dowiadujemy 
się z niej o dalszej ewolucji duchowej 
Langbehna po napisaniu książki. Od kul­
tu sztuki przeszedł do mistycyzmu reli­
gijnego i skończył nawróceniem na kato­
licyzm.

J U L J U S Z  S Ł O W A C K I
P R Ó B A  S Y N T E Z Y

Napisał dr. M icH a ł Jan ik

(z 2-ma ilustracjami)

Zwięzła a pełna charakterystyka, którą prof. lgn. Chrzanowski 
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N O T A T K I

Zgon
Georgesa Eekhoud

Zmarł znakomity pisarz belgijski ,Geor- 
ges Eekhoud, Flamandczyk z pocho­
dzenia i przekonania, urodzony w r, 1854 
w Antwerpji. Był autorem szeregu do­
skonałych powieści, jak „Mes commu- 
nions", ,,L‘autre vue“ , „Kees Dorrick", 
„Les kermesses", wreszcie „La nouvelle 
Carthage" (wielki fresk na tle życia Ant­
werpji). Walka wierzących z ateuszami 
stanowiła temat dwóch jego książek: „La 
faucheuse d‘amour" i „Les fusilles de Ma- 
lines". Dużo wrzawy narobił słynny 
„Escal Vigor“ , za który to utwór pocią­
gnięto autora do odpowiedzialności są­
dowej. W  Eekhoudzie, malarzu silnych 
namiętności, pełnym pasji w pracy i ar­
tystycznej nieustępliwości, przyjacielu 
proletarjatu miejskiego i wiejskiego, tra­
ci literatura belgijska jednego ze swych 
najwybitniejszych przedstawicieli.

Do Akademji Królewskiej w Madrycie 
wszedł ostatnio „poeta klasyczny" Anto­
nio Machado, Jeśli chodzi o analogje eu­
ropejskie, można go nazwać hiszpańskim 
Fiitzem Unruh. Po tomie poezyj wy­
danych w r. 1903 p, t, „Soledades" mil­
czał przez lat dziesięć, zagrzebawszy się 
wraz ze swemi książkami w małem pro- 
wincjomalnem miasteczku Soria, tak jak 
Miguel de Unamuno w Salamance, W r. 
1913 pojawił się następny tom poezyj 
„Campos de, Castilla" („Kastylijskie po­
la"). W  książce tej poeta andaluzyjski 
staje się piewcą Kastylji, Ten nawrót do 
macierzy, zapoczątkowany w literaturze 
przez brata poety, Manuela Machado 
(„Romance del Cia“ ), po klęsce kolonjal- 
nej na Kubie w r. 1898, zwany „odrodze­
niem kastylijskiem", wydał prócz dzieł 
braci Machado poetyckie studja Azorina 
o starożytnych miastach Kastylji, książkę 
Unamuna „Entorno el casticismo" oraz 
„Camino de perfeccion" Baroji. Antonio 
Machado — tak jak i Unamuno —  jest 
nieprzyjacielem Europy. Doszukuje się w 
sobie maurytańskich genealogij: „Jestem 
z tych, którzy przybyli na moją ziemię. 
Pochodzę z rasy maurytańskiej, starej 
przyjaciółki słońca".

Literatura nie wystarcza. Statystyka 
wykazała, że prawie wszyscy młodzi pi­
sarze francuscy, nie mogąc wyżyć z lite­
ratury, zmuszeni są uprawiać poboczne 
zajęcia. Jedna trzecia pracuje w dzien­
nikarstwie, dwie trzecie jest (zatrudnio­
nych w zawodach nie mających nic 
wspólnego z piśmiennictwem. Najwięk- 
szem powodzeniem cieszą się różne mini­
sterstwa i prefektura Sekwany.

Produkcja księgarska w Niemczech. W 
r, 1925 w Niemczech ukazało się 24.276 
nowych książek, w r. 1926 —  23.757 (spa­
dek 2.1%). Powtórnych wydań było w 
Niemczech w r. 1925 —  7.319, w r. 1926— 
6.307 (spadek 14%). Największy wzrost 
wykazał dział podręczników (753), naj­
większy spadek —  literatura artystyczna 
(1.721). Cena kompletu wszystkich wy­
dawnictw w r. 1925 wynosiłaby mk. 
140.030.68, w r. 1926 —  mk. 149.360.28. 
Przeciętna cena egzemplarza w r. 1925 
stanowiła mk. 4.78, w r. 1926 —  mk. 5.21 
(wzrost o 9%). Przekładów z języków 
obcych ukazało się 1.164, w językach ob­
cych —  995. O ile chodzi o nakład, w
2.000 egzemplarzy ukazało się 11.5% ksią­
żek, w 3.000 —  21%, w 5.000 —  22%.

Pismo angielskie w Paryżu. Ezra 
Pound wydaje w Paryżu nowe czasopismo 
p t. „The Exile".

Zeszyty specjalne. Marcowy zeszyt 
„Blatter des Biicherstube am Museum 
Wiesbaden" poświęcony jest młodej An- 
glji i Francji, kwietniowy —  młodej Ro-
sji.

Rocznica „Księcia Ciemności“ Gongory. 
Dn. 24 maja r. b, cała Hiszpanja lite­
racka obchodziła uroczystość trzeehsetnej 
rocznicy urodzin wielkiego poety Luis 
Gongora y  Argote, który stworzył w lite­
raturze nowy rodzaj stylu, zwanego „gon- 
goryzmem". Jest to pompatyczna baroko- 
wość, pełna neologizmów, metafor i kwie- 
cistości, odpowiadająca mniej więcej wło­
skiemu „marinizmowi". Po ukazaniu się 
„Soledades" i „Fabuła de Polifemo" prze-
4 O .,* .* *

ciemnego stylu, jakim pisał, W  noku ju­
bileuszowym Akadem ja Hiszpańska wy­
dała doskonałą monografję o Gongorze, 
napisaną przez Miguela Artigos. Dzieła 
poety ukażą się w wydaniu kompletnem, 
obejmującem dziewięć tomów.

Drogi Fenelon. W  Paryżu sprzeda­
no niedawno na licytacji egzemplarz „Les 
aventures de Telemaąue" Fenelona za 
niesłychanie wysoką cenę 161.000 fran- 
ków.

Rękopis Balzaka. Bibljoteka uniwer­
sytetu w Chicago kupiła od Gabrjela 
Wellsa z Nowego Yorku tom zawierający 
52 strony rękopisu i korekty jednego z 
najświetniejszych opowiadań Balzaka, ,,Le 
secret des Ruggieri". Na korektach peł­
no jest poprawek i dopisków ręką Bal­
zaka.

Bennett o Thackerayu. „The Evening 
Standard" daje co tydzień artykuł lite­
racki Arnolda Bennetta. W  jednym z o- 
statnich artykułów Bennett napadł na 
Thackeraya, nazywając go tchórzem za 
ostrożne opisywanie przeżyć erotycznych.

Schopenhauer. W  nakładzie Ernesta 
Reinhardta w Monachjum ukazało się 
dzieło Henryka Hassę „Schopenhauer".

Biografja Edgara Poe. W  Ameryce u- 
kazała się nowa dwutomowa biografja 
Edgara Poe pióra G. Allena.

Chamberlain o Strindberg. Dla ucz­
czenia piętnastej rocznicy śmierci Strind- 
berga miano wystawić w Cambridge 
„Pannę Julję". A le lord Chamberlain, 
ku ogólnemu zdumieniu, zakazał przed­
stawienia. Dzienniki angielskie przypu­
szczają, że powodem zakazu był fakt, iż 
w sztuce Strindberga córka hrabiego da­
rzy miłością służącego swego ojca...

Conradiana. W  „American Art Gal- 
leries" w Nowym Jorku wystawiono nie­
dawno na sprzedaż „Conrad Collectia", na 
które złożyły się egzemplarze pierwszego 
wydania „Chance" z r. 1913, „Almayers 
Folly" (1895), „Lorda Jima" (1900), „Mir- 
ror of the sea“ (1906) i t. d., wszystko z 
notatkami autora. Zbiór oceniony był na 
8 000 dolarów.

Ewangelja socjalizmu. Bernard Shaw 
powiedział sprawozdawcy „New-York Ti- 
mesa“ , że zamierza zostawić światu ewan- 
gelję socjalizmu,

Stalky. Generał L. C. Dunsterville, 
dotychczas identyfikowany ze Stalkym 
Kiplinga, przeczy, jakoby istotnie był pro­
totypem Stalky‘ego, Zdaniem jego, Stal­
ky nigdy nie istniał.

Polemika z Wellsem. Tomass Sillani, 
wydawca „La Rassegna Italiana", odpo­
wiada w majowym zeszycie „Current Hi- 
story" na antyfaszystowskie artykuły H. 
G Wellsa, drukowane niedawno w „New- 
York Timesie".

Wiersze Galsworthy ego. John Gals­
worthy wydał tom wierszy p. t. „Verses 
New and Old".

Poezje Waltera de la Marę. Ukazał 
się tom poezyj Waltera de la Marę p. t. 
„Stuff and Nonsense and So On and Ma­
ny Twiners” .

Rewizja romantyzmu. Ernest Seilliere 
wydał u Championa książkę „Pour Ie cen- 
tenaire de romantisme, un examen de con- 
science".

Dramat o Wilhelmie II. J. Perlman i
J. J. Scholl udramatyzowali biografję 
Ernila Ludwiga „Wilhelm Hohenzollern".

Mencken o demokracji. Redaktor „A - 
merican Mercury" H. L. Mencken wydał 
u Knopfa książkę p. t. „Uwagi o demo­
kracji", zawierającą ostrą krytykę współ­
czesnych stosunków społecznych w Ame­
ryce.

Dzisiejszy New-York. Znana pisarka 
Wharton, autorka „Old New-York", wy­
dała książkę o dzisiejszym New-Yorku,

Andrzejowi Gide. W  nakładzie cyklu 
„Les Contemporains" wydawnictwa „Ca- 
pitole" ukazała się książka poświęcona 
Andrzejowi Gide, na którą złożyły się 
prace nigdzie niedrukowane m. in. Bern­
steina, R. Martin du Garda, Schlumber- 
gera, Mac-Orlana, Mauriaka, Pour- ilesa, 
Giraudoux, Thibaudeta, Copeau, Cre- 
mieux, J. Prevost, Pierre-Quinta, Curtiusa, 
Bennetta. Tom zawiera szereg indedi- 
tów Gide‘a oraz bibljografję jego dzieł.

Dla bibljofilów. Nakładem towar: | 
stwa „Eos" ukazały się w ograniczonej | 
ilości egzemplarzy dwa inedita- 
au bras tendus" Lacretelle‘a La ragę 
au ventre" Kessela.

Nowa powieść Dominiąue'a U Gras- j 
seta pojawiła się nowa powieś- i iou a Do­
miniąue „Selon Sainlt Jean Jest to o- 
braz psychologiczny współczesnego spo­
łeczeństwa, któremu zagra; koniec 
świata.

Nowa powieść ks. Bibęsco. Autorka 
„Zielonej papugi" ks. Ribesco, wydała no­
wą powieść p. t. „Caitherine-Paris".

„Tkacze“ Hauptmanna na filmie. Pra­
sa niemiecka wyraża się z wielkiem uzna­
niem o obrazie osnutym na „Tkaczach" 
Hauptmanna w reżyserji Zelnika. „Die 
Weltbiihne" pisze, że jest to pierwszy 
promyk słońca po długiej nocy filmu nie­
mieckiego.

Nowe książki niemieckie. U S. Fische­
ra ukazała się nowa powieść Flakego 
„Sommerroman", a u E. Reissa —  wraże- 

■, R «cjl -sowieckiej Kischa p. t. „Ża­
ren, Popen, Bolschewiken".

Nowe dzieło Waltera von Molo. W al­
ter von Molo ukończył nowe dzieło p. t. 
„Die Legende vom Herrn", osnute na ży­
ciu Chrystusa.

Sztuki Lerneta-Holenia. Ostatnio wy­
stawiono dwie nowe sztuki laureata na­
grody im. Kleista, Lerneta-Holenia: jedną 
w Gera („Saul"), drugą w Pradze, w tea­
trze niemieckim („Alkestis").

Nowy dramat Unamuna. Dramat Una­
muna „Całkowity człowiek" („Nadamenos 
que un hombre"), przeróbka własnej no­
weli, dokonana do spółki przez autora i 
Julia de Hoyos, święci triumfy na scenach 
hiszpańskich i zagranicznych. Z okazji 
pobytu Umanuna w Niemczech wystawio­
no sztukę w szeregu miast z dużem po­
wodzeniem. Obecnie w Rzymie gra ją tru­
pa aktorów argentyńskich. Nie od rzeczy 
będzie dodać, że wysoki areopag w Teatrze 
Narodowym w Warszawie uznał sztukę 
Unamuna za „bezwartościowy melodra­
mat". Zdaje się, że nawet zaoszczędzono 
sobie straty czasu na przeczytanie.

Beneuente o marynarkach. Jacinto 
Bcnevente - oświadczył niedawno, że 
współczesny strój męski (marynarka) u- 
niemożliwia pisanie poważnych sztuk.

Artykuły Kierenskiego. Aleksander 
Kierenskij ogłosił w „New-York Timesie" 
szereg artykułów o rewolucji rosyjskiej.

Książka Szulgina. B. ukraiński mini­
ster spraw zagranicznych Aleksander 
Szulgin wydał po francusku księżkę 
„Moskwa i czerwony koszmar".

Nowele Zamiatina. Nakładem wyda­
wnictwa „Krug" ukazał się nowy tom o- 
powiadań Zamiatina p. t. „Nieczestiwyje 
razskazy".

Nawrót do estetyzmu. Sowiecka kry­
tyka rozdziera szaty z powodu nowej in­
scenizacji „Wesela Figara" w Moskiew­
skim Teatrze Artystycznym „Żizń Is- 
kusstwa" twierdzi, że ze sztuki wyelimi­
nowano wszystkie momenty społeczne, 
pozbawiono ją tchnienia rewolucyjnego, 
zatracono pierwiastki narastającego anta­
gonizmu klasowego, W  rezultacie usu­
nięto z „Wesela Figara" istotną treść, za­
mieniając utwór w kunsztowne cacko ju­
bilerskie.

Jubileusz literata chorwackiego. Towa­
rzystwo Literatów Chorwackich w Zagrze­
biu urządziło dn. 9 czerwca ib. r. uro­
czystość ku uczceniu Ljube Babica (Ksa- 
vera Sandora Gjalskiego) z okazji 70-ej 
rocznicy jego urodzin. Autor ten należy 
do najpoczytniejszych współczesnych pi­
sarzy chorwackich, a dzieła jego są tłu­
maczone na prawie wszystkie języki euro­
pejskie. Po polsku o Gjalskim pisali: 
Tadeusz Grabowski, Jerzy Pogonowski i 
Marjan Zdziechowski,

Encyklopedja muzyczna. W  nakładzie 
Engelhorna w Stuttgarcie ukazała się pod 
redakcją Hermana Albert pięciusetstro- 
nicowa ilustrowana encyklopedja mu­
zyczna.

Walka z drapaczami nieba. „Munici- 
pal Art Society" w New-Yorku domaga 
się ograniczenia wysokości drapaczy nie­
ba do 20 metrów, o ile gmach nie jest o- 
toczony niezabudowaną przestrzenią od­
powiedniej wielkości.

— W  „Die Weltbiihne" z dn. 31 ma­
ja b. r, znajdujemy artykuł Ferdynanda 
Valeriusa „Die Verhandlungen mit Polen . 
Autor, ironizując na temat traktowania 
Pclski przez Niemcy jako „państwa se­
zonowego", zestawia następnie bilans strat 
poniesionych przez przemysł niemiecki na- 
skutek wojny celnej. Jedną z pozycyj te­
go bilansu jest fakt, że dawniejsze dziel­
nice pruskie, związane jeszcze po wcie­
leniu ich do państwa polskiego z Niem­
cami, obecnie straciły z niemi wszelki 
kontakt. Łączenie traktatu handlowego z 
kwestjami politycznemi jest nierozsądne: 
należy przedewszystkiem zawrzeć traktat 
handlowy, a na tym gruncie niewątpliwie 
da się osiągnąć porozumienie i w innych 
sprawach,

—  Concetto Pettinato omawia w tu- 
ryńskiej „La Stampa" z dn. 29 maja b. r. 
w obszernym artykule „Polonia e Italia 
nel libro di uno scrittore polacco" odpo­
wiednie rozdziały książki Smogorzew­
skiego „La Pologne restaurće", świeżo 
wydanej nakładem paryskiego Gebethne­
ra i Wolffa.

—  „Zwieno" z dn. 5 czerwca b. r. cy­
tuje słynną odpowiedź Chestertona W ell­
sowi na temat kwestji podziału Polski. 
Wells, jak wiadomo, uważa, że podział 
Pc lski był słuszną karą za jej grzechy po­
lityczne. Chesterton replikuje: „W yo­
braźcie sobie, że za swoje grzechy Wells 
zostały rozcięty na trzy części, z których 
jedna dostałaby się Shawowi, druga — 
Kiplingowi, trzecia —  Galsworthy‘emu... 
Czy nie wvdaje się wam, że .byłaby to 
jednak kara przesadna?".

—  „Echo de Pans" z dn. 19 maja b. r. 
przynosi wielki artykuł Gerarda Bauera 
p, t. „Adam Mickiewicz, le patriotę in- 
spirć", napisany z okazji wystawienia w 
Salonie Tuileryjskim rzezby BourdeIlę‘a.

— Jako zeszyt 2 t. XXII „Rocznika 
Uniwersytetu w Sofji" ukazała się pra­
ca Boyana Penewa o bułgarskich przekła­
dach „Sonetów krymskich". Dowiaduje­
my się, że „Sonefv " znalazły do tej po­
ry pięciu tłumaczy, nikt jeduoL n;® prze­
łożył ich w całości. Większość tłumaczeń 
była dokonywana z rosyjskiego.

—  „Mercure de France" z dn. 1 
czerwca b. r. przynosi dłuższy szkic Z.
L. Zaleskiego „Jules Słowacki, l ‘ouvrier 
de Dieu".

—  We „Frankfurter Zeitung" z dn. 
2i maja b. r, znajdujemy notatkę r. o 
przedstawieniu „Nieboskiej komedji" w 
teatrze bamberskim. Recenzent zaznacza, 
że przekład Zoffa stoi o wiele wyżej od 
poprzednich: Batornickiego z r. 1841 i 
Bienenstocka z r. 1912, dalej charaktery­
zuje Krasińskiego jako „religijnego re­
wolucjonistę*, który w dziele swo- 
jem przeprowadzał tezę, że wolność 
nie stanowi celu sama sobie, ale jest je­
dynie stadjum przejściowem w walce o 
prawdziwe człowieczeństwo. „Nieboska" 
przemawia nietyle swą techniczną kon­
strukcją, która raczej szwankuje, ile po­
tężnym temperamentem, z jakim ukształ­
towane są zachodzące w niej wydarzenia. 
Powinna znaleźć godne miejsce w reper­
tuarze scen niemieckich.

—  „American Hcbrew" umieszcza bar­
dzo pochlebną wzmiankę J. Levmgera o 
dziele prof. Zielińskiego „Religja staro­
żytnej Grecji", przełożonem na angielski 
przez G. R. Noyesa.

—■ Rzymski „II Giornale dTtalia" z 
dn 25 maja b. r. drukuje rozmowę ze Ste­
fanem Krzywoszewskim, przewodniczącym 
delegacji polskiej na zjazd autorów dra­
matycznych („Con i delegati polacchi al 
congresso degli autori"). ~

— F. Ant. Ossendowski otrzymał od 
biura odczytowego kap. Ponda w Nowym 
Yorku zapi ocenie na wygłoszenie 60 od­
czytów w Stanach Zjednoczonych. Do­
wiadujemy się, że Ossendowski wyjedzie 
do Ameryki w listopadzie b. r. z odczy­
tami: „Dusza Azji", „Dusza Afryki ’ i 
„Dusza Słowian".

—  Powrieści Ossendowsk egc „Orlica" 
i „Za chińskim murem" zjawiły się w ję­
zykach francuskim, niemieckim, hiszpań­
skim i włoskim.

—  Dr. Graetz z uznaniem pisze w 6-ym 
zeszycie z b. r. czasopisma „Bucherwurm" 
o przekładzie niemieckim „Płomiennej 
Północy" Ossendowskiego. Recenzent 
podkreśla lekkość narracji autora.

—  Mgr. w artykuliku „Die zwelf besten 
polnischen Bucher", umieszczonym w 
„Prager Presse" z dn. 25 maja b. r., za­
stanawia się nad wynikami ostatniego 
plebiscytu „Wiadomości Lterackich", z 
jednej strony zwracając uwagę na smak 
estetyczny czytelników, którzy nie wy­
różnili żadnej książki nie należącej do 
literatury w istotnem znaczeniu tego sło­
wa, a z drugiej podkreślając ujemny fakt, 
że wybitne dzieła naukowe uzyskały sto­
sunkowo niewielką ilość głosów.

—  W  1-ym zeszycie 5-ej serji czaso­
pisma „Die Neue Bucherschau" I. Seid- 
mann zamieszcza notatkę o „Pologne 
Litteraire", podnosząc szczęśliwy pomysł 
tego wydawnictwa. Po streszczeniu do­
tychczasowych zeszytów recenzent pisze: 
„Pologne Litteraire"... będzie z wdzięcz­
nością przyjęta przez wszystkich intere­
sujących się literaturą Niemców, dla któ­
rych mowa polska jest niedostępna".

—  Dziennik holenderski „De Maas- 
bode" z dn. 30 marca b. r. pisze z wiel­
kiem uznaniem o „Pologne Litteraire", cy­
tując przekład wiersza Kasprowicza 
„Schaje Eisenstock" z nr. 1.

—  „Ceskoslovenska Republika" z dn. 
10 maja b. r. umieszcza notatkę o nr. 7 
„Pologne Litteraire", stwierdzając, że jest 
to „doskonale prowadzone pismo propa­
gandowe".

—  „Nieuwe Rotterdamsche Courant" 
z dn. 21 maja b. r. umieszcza notatkę o 
nr. 7 „Pologne Litteraire".

—  W  czerwcowym zeszycie „Die 
Schone Literatur" znajdujemy recenzję 
Ryszarda Eiringer z książki Dóblina 
„Reise in Polen".

Antonio Ifatliaflo, 
nowy akademik hiszpański
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Bibljografja literatury polskiej za rok 
1922. Opracował dr. Stefan Vrtel-W ier- 
czyński. Lwów, Towarzystwo Literackie 
im. Adama Mickiewicza, 1925; str. V III 
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W któremś z dzieł swoich powiedział 
Anatol France, że najmilszą dlań lekturą 
były katalogi książek. Żeby znaleźć w so­
bie współczucie dla tego upodobania, nie­
koniecznie trzeba być molem książkowym, 
albo należeć do szerzących się od lat kil­
ku zvyiązków zawodowych bibljofilów, do 
których przystęp jest ograniczony rytua­
łem wprowadzenia i balotowania oraz 
wysokością składek, dostępnych tylko ma­
jętnym ludziom. Wystarczy zasmakować 
w wiedzy o książce, aby odczuć już przy 
czytaniu katalogów księgarskich, a zwła­
szcza antykwarskich, prawdziwe zadowo- 
lenie O ileż 'wyższą rozkosz dać może 
umiejętnie i wyczerpująco zestawiona 
bibljografja, w której rządzi nie przypa­
dek __ jak przeważnie bywa w katalo­
gach ___ lecz celowe wykonanie zamierzo­
nego zadania, o którem objaśnia nas do­
statecznie sam tytuł.

W  literaturze naszej mamy epokowe 
dzieło Karola Estreichera. Jego „Bibljo­
grafja" obejmuje systematycznie zesta­
wiony spis oddzielnych druków polskich 
po r. 1900. Bibljografję odzielnych dru­
ków w. XX dla każdego roku znajdziemy 
w „Książce” (1901— 1914) i w „Przewo­
dniku Bibliograficznym", założonym w 
r. 1878 przez Władysława Wisłockiego i 
kontynuowanym obecnie przez Władysła­
wa Tadeusza W is ło c k ie g o , który m a także  
uzupełnić b ra k u ją c e  je szcze  d o tą d  la ta  
1922 i 1923. N ie d a *  . - w y d a ł  w ła ś n ie  
„ P rz e w o d n ik  Bibliograficzny" za r. 1921.

»J wiele gorzej przedstawia się bibljo­
grafja literacka czasopism. Stąd przypad­
kiem trafiamy na często niespodziewane 
odkrycia, że wspomnę choćby ciekawy 
akt I dramatu Żeromskiego z r. 1899 (por. 
„Wiadomości Literackie", nr. 139—140). 
Jaką trudność już dziś przedstawia ze­
branie rb7rz'i.wunyćh pQ najrozmaitszych 
czasopismach tak bardzo zawsze cennych 
prac Brucknera, lub wartościowych stu- 
djów krytycznych Drogoszewskiego czy 
Siedleckiego!

Dla „Bibljoteki Warszawskiej" i „Ty­
godnika IIlustrowanego" opracował bibljo­
grafję dłuższych okresów 'Karol Estrei­
cher, dla „Ateneum" — Adam Chmiel, dla 
dodatków miesięcznych „Gazety Lwow- 
sikej" —  Franciszek Krezek. Znajdziemy 
nadto kilka zbliżonych prac dla innych 
czasopism, przeważnie z'okazji jubileuszu 
wydawnictwa. Bibljografię literacką cza­
sopism za lata 1901 — 1907 ogłosił „Pa­
miętnik Literacki". Tamże w latach na­
stępnych podawał swoje zapiski Wiktor 
Hahn. Bieżącą rozumowaną kronikę pra­
sy drukował „Przegląd Warszawski". 
„Ruch Literacki" sumiennie notuje waż­
niejsze prace krytyczne. Pomimo to — 
jeśli się chce zebrać materjały do stu- 
djów —  trzeba samemu wertować rocz­
niki czasopism i dzienników. Jest to o- 
czywiście praca mozolna, wymagającą 
wiele czasu, który nieraz przyjdzie stra­
cić bez pożytku. Zresztą i o kompletny 
zbiór czasopism, a zwłaszcza dzienników, 
niełatwo w największych nawet bibljote- 
kach. Czytaliśmy niedawno, że zamierzo­
ne jest opracowanie bibljogra.fij i czaso­
pism za lata 1901 —  1925 przy pomocy 
słuchaczy polonistyki na naszych uniwer­
sytetach. Oby zamiar ten nie ugrzązł w 
trudnościach wydawniczych i zrealizował 
się jak najprędzej! Należałoby też po­
myśleć o podobnej bibljografji w. XX, a 
zwłaszcza ostatniego jego ćwierćwiecza.

Przed półtora rokiem Stefan Vrtel- 
Wierczyński wysał opracowanie polskiej 
literatury krytycznej za r. 1922. Dla bra­
ku miejsca, t. zn. ze względu na koszta 
wydawnictwa, odpadła literatura piękna. 
Autor ^r^yjął metodę rozumowaną, dzięki 
czemu ułatwił korzystanie ze swojej pracy. 
Zamieszczony na końcu książki indeks 
osobowy daje możność względnie szyb­
kiego zestawienia prac poszukiwanych 
autorów. Byłoby oczywiście znacznie do­
godniejsze, aby zamiast indeksu zestawio­
no w alfabetycznym porządku autorów 
ich prace z danego roku, ale nie pozwo­
liły na to wspomniane już trudności wy­
dawnicze, Bibljografja Wierczyńskiego o- 
pracowana jest bez zarzutu i może służyć 
za wzór.

„ K r o n i k a  t y g o d n i o w a ’
S ł o n i m s k i e g o  na  str 4-

Czego broni Chesterton
G. K. Chesterton. Obrona niedorzeczności. I 
pokory, romansu brukowego i innych rze­
czy wzgardzonych. Z oryginału angielskie­
go przełożył Stanisław Baczyński. War­

szawa, „Rój", 1927; str. 152.

Gdy „moralność stanowi najbardziej 
zuchwałe i najtajniejsze ze wszystkich 
sprzysiężeń", gdy zarazem rozkaz jest w 
życiu pierwiastkiem podstawowym, a cno­
ty przybierają pociągające pozy i atrybu­
ty grzechu, wtedy ta nieco opaczna i krę­
ta droga do moralności przystraja się we 
wszystkie czary i uroki, jakiemi zwykli­
śmy wykładać gościniec do piekła. Wtedy 
chrześcijaństwo ukazuje swe pogańskie 
oblicze i otrząsnąwszy się z jehowicznych 
nałogów ojców kościoła, zdarłszy ogon, 
kopytka i nóżki z „groteskowych, świąte­
cznych i szczęśliwych jak dziecko" du­
chów przyrody,— tam, gdzie królowało pie­
kło, wznosi panteon cnót chrześcijańskich. 
Już raz jeden przeżył kościół podobną re­
wolucję: zdarzyło się to w Assyżu na 
przełomie dwuch epok. Nie znam „Świę­
tego Franciszka" Chestertona, ale śmiem 
mniemać, iż Chesterton jest wyrozumo- 
wanym i na miarę angielskich stosunków 
urobionym św. Franciszkiem współczesne­
go chrześcijaństwa. I jeśli nie założy za­
konu i nie odegra roli w historji kościoła, 
jeśli nie zostanie zaliczony w poczet

I my znaczeń, p rzez  ja k ie  id e a  p rz e c h o d z i-  
; la . P o z w a la  to C h e ste rto n o w i ig ra ć  p o ję ­
c ia m i  ja k  p iłk ą . W  istoc ie  ro zu m o w a n ie  

C h esterton a  p rzy p o m in a  ro z e g ra n y  z s a ­
m ym  so b ą  m ecz p iłk i n ożn e j, gd z ie  p r a w ­
da  m a do  w y b o ru  b ra m k ę  p a r a d o k s u  i 
b ra m k ę  k o m u n a łu  (tak  b o d a j  ty lk o  z lite ­
ra ck ieg o  p u n k tu  w id z e n ia  in te re s u ją c y  

aspek t p r a w d y  jest d la  C h este rto n a  n ie ­
zm iern ie  w a ż n y ).

S ta n o w isk o  o b ro n y  zw a ln ia  C h e ste rto ­
na z k o n ieczn o śc i k ry ty k i h is to r ji jak o  

ca ło śc i, sta rc ia  się z n ią  tw a rz ą  w  tw a rz . 
P o z w a la  m u  s to so w ać  tak ty k ę  d o ry w ­
czych  w y p a d ó w , p o d ja z d o w y c h  a ta k ó w  na  

p ew n e  sz tuczn ie  od  c a ło śc i o d e rw a n e  

fragm en ty . O d r ą b a w s z y  w ro g o w i rękę, 
C h este rton  w y z y w a  ją  na  ry ce rsk i p o je ­

dynek . O b ro n a  ja k o  p o w o ła n ie  jednostki 
ró w n a  się u z b ro je n iu  je j do  w a lk i  ż y c io ­
w e j w  c ię żk ą  z b ro ję  śred n io w ie c zn ą , łu k  
N e m ro d a , b u m e ra n g  a u s tra lijsk i, m iecz  

s a m u ra jó w  i g ran a t  ręczny . J a k o  p o w o ­
łan ie  społeczeństwa s p ro w a d z a ło b y  p ostęp  

d o  m u n h au sen o w sk iego  w y c ią g a n ia  się  z 

t rz ę saw isk a  za  p o ły  w ła s n e g o  frak a .
J e ś li w z ią ć  na  a lem b ik  ro zm y ś la n ia  

C h este rton a , to  obo k  cen n ego  k ru szc zu  
tra fn y ch  sp o strzeżeń  i k o n k lu z y j, zn a le źć  
m ożn a  w ie le  nie z a w sze  z ręczn ego  p r e ­
s t id ig ita to rs tw a  s ło w n e g o  i p o sp o lity c h  
b łę d ó w  log iczn y ch . N ie sp o s ó b  w  tem  m ie j ­

G. K. C H E S T E R T O N
portret Alfreda Priesta

św ięty ch , to je d y n ie  d la tego , że jesteśm y  
w sz y sc y  (z  C h esterton em  w łą c z n ie ) z b la ­
zo w an i, że re lig i jn o ś ć  jest d z iś  ru d y m e n -  
ta rn em  uczuc iem , k tó rego  nie s ta rc zy  na  

tw o rze n ie  życia , że A n g l ja  w sp ó łc ze sn a  
jest k ra je m  n a jm n ie j sp rz y ja ją c y m  p ro ­
ze lityzm ow i, i że  sam  C hesterton , m iast  

w y z n a w a ć  a r ty k u ły  w ia ry  na d ro g a ch  p u ­
b liczn y ch , p isu je  a r ty k u ły  o  w ie rz e  w  g a ­
zetach  i ta k  k a p ita ln ie  d o w c ip n e  szk ice , 
ja k  „ O b ro n a  n iedo rzeczn o śc i, p o k o ry , r o ­
m an su  b ru k o w e g o  i in nych  rze c zy  w z g a r ­
d z o n y c h "  (n a w ia sem  m ów iąc , b a rd z o  d o b ­
rze  sp o ls zc zo n a  p rzez  S ta n is ła w a  B a c z y ń ­
sk ieg o ), co- z resztą  p rzy jm u je m y  z ż y w ą  

w d z ięczn o śc ią .
O b ro n a  szesnastu  rzeczy  i sp ra w ,  

w z g a rd z o n y c h  p rze z  w sp ó łc ze sn o ść , jest  

n ieco  ch ao ty czn em  urzeczyw istn ien iem  

z u c h w a łe go  p ro g ra m u , k tó ry  w  te j k s iążce  
u ra s ta  d o  zn ac ze n ia  św ia to p o g ląd u .

Z  z u c h w a łą  d o n k ic h o te r ją  i lek k o m y ś l-  
nem  za ro zu m ia ls tw e m  C h esterton  p ro k la ­
m u je  zlekceważenie historji i  je j p ra w , z i­
g n o ro w a n ie  determ in izm u  d z ie jo w e g o  w  
jego  n a js z e rs z e m  u jęc iu . Jest to b o d a j czy  

n ie  n a jb a rd z ie j  p o d s ta w o w e  z a ło że n ie  

id e o lo g ji  ch estertonow sk ich . S k re ś li ł on ze  

sw e g o  s ło w n ik a  f ilo zo ficzn ego  p o ję c ia  ta ­
kie , ja k  czas , e w o lu c ja , determ in izm . K a ż ­
d a  id e a  m a  p ra w o , ja k  dea  e x  m ach ina, 
w k ro c z y ć  na  scenę h is to r ji i d z ia ła ć  ui 
dowolnej chwili; jed n ostk a  m a  p ra w o  a  

n aw e t o b o w ią z e k  u zu pe łn ian ia  g a rd e ro b y  
sw e g o  ś w ia to p o g lą d u , sw ego  system u ż y ­
c io w e g o  i d z ia ła n ia  —  b ły sk o tk am i z re k ­
w izy to rn i te a t ra ln e j, k tó rą  d la  C h este rton a  

s tan o w i p rz e sz ło ść  d z ie jo w a , C hesterton  

p ro k la m u je  p reegzy s ten c ję  i su b s ta n c jo -  
n a ln o ść  id e j, n ie sk ręp o w an y ch  k a te g o r ja -  
m i czasu , z e le g an ck ą  d e w o c ją  P la to n a .  
A le  jest p e w n a  istotn a  m ięd zy  n im i r ó ­
żn ica . G d y  id e a lizm  P la to n a  p o z w a la  

b u d o w a ć  św ia t  w zn io s ły , jedn ozn aczn y , 
patety czn y , d a le k i a  n aw e t w ro g i  w z g lę ­
d em  h u m o ru  ro m an tyczn ego ,— św ia t  C h e ­
ste rto n a  jest ro m an tyczn ym  zd ro je m  ro z -  
p asan e go  h um oru . D z ie je  się  to d z ięk i  
tem u, że  C h este rto n  p o t ra f i ł  p o łą c z y ć  u -  
zn an ie  z a sa d y  su b s ta n c jo n a ln o śc i id e j, ich  

n ieza le żn o śc i o d  czasu , z p rak tyczn em  

w y z y sk an ie m  w zg lęd n o śc i, zm iennośc i i 
w ie lo zn ac zn o śc i ich  treśc i p o ję c io w e j.  

P o t ra f i ł  b y ć  jed n o cześn ie  So k ra tesem  i 
P ro ta go rasem .

F i lo z o f ja  C h este rto n a  u zn a je  su b sta n -  

cjalność nie  jed n o zn a czn e j ide i, lecz su-

scu  w y ś le d z ić  w szystk ie  jego  chw yty . D o  
n a jc zę śc ie j u ży w an y c h  n a le ż y  w y z y s k i ­
w a n ie  w ła ś c iw o ś c i  m ow y , p o le g a ją c e j  na  

tem, że jed n o  s ło w o  ozn acza  w ie le  o d rę ­
bn ych  treśc i i p o s ia d a  n ieo g ran ic zo n ą  w  
tym  k ie ru n k u  e la styczność . P o z w a la  to  

C h esterton ow i, p o  p rz e w ro w a d z e n iu  d o ­
w o d u  p r a w d y  d la  jed n ego  ze  zn aczeń  s ło ­
w a , t r iu m fa ln ie  o trąb ić  p ra w d z iw o ś ć  n a jz u ­
p e łn ie j o d rę b n eg o  zn aczen ia . N p .  s tw ie r ­
d z iw s z y  z c a łą  s łu szn o śc ią  n iezbęd n o ść  
d la  ak tu  p o zn a n ia  o w e j p o s ta w y  „ c h w ilo ­
w e g o  w y z b y w a n ia  się  o sob is tych  w ła ś c iw o ­
śc i" , k tó rą  p rzez  a n a lo g  ję g o d z im y  się  n a ­
z w a ć  p o k o rn ą  (z a zn a cza m y : w  zn aczen iu  

p o zn a w cze m ), a  k tó ra  z re sz tą  nosi ogó ln ie  

p rz y ję tą  n a zw ę  o b je k ty w n o śc i, C h e s t e r ­
ton p ro k la m u je  n iezbęd n o ść  p o k o ry , r o ­
zum ian e j w  zn aczen iu  p o s ta w y  m o ra ln e j.

C h a ra k te ry s ty c zn ą  m etodą  C h e s te rto ­
na jest ró w n ie ż  o d w ra c a n ie  tego, co  n a ­
z w a łb y m  „w y zn a czn ik iem  u c zu c io w y m "  
p o ję c ia  a co s tan o w i n ieu św ia d o m io n y  

n a jc zę śc ie j sk ró t sz e regu  u sto su n k o w ań  

się  in d y w id u a ln y c h  i z b io ro w y c h  do  d a ­
n ego  p o ję c ia . W e ź m y  np. p o ję c ie  b o m b a -  
stycznośc i: p o g a r d l iw a  nutka, z ja k ą  w y ­
p o w ia d a m y  to  s ło w o , jes t sk ró tem  sze regu  

św iad o m ie  i n ie św iad o m ie  p o d ro b io n y c h  
przez  nas ocen  h isto ryczn ych  cechy, w y ­
ra żo n e j p rz e z  p o ję c ie  bo m basty czn o śc i. 
N a z y w a ją c  b o m b asty czn o ść  „ m im o w o ln ą  

p o c h w a łą " ,  C h este rton  za  jed n y m  z a m a ­
chem  p ió r a  zm ien ia  u je m n y  w y z n a c z n ik  u -  
c zu c io w y  n a  d o d a tn i (r z a d z ie j n a o d w ró t ) .  
P o n ie w a ż  w y z n a cz n ik  u c zu c io w y  jest n a j ­
częśc ie j lo g ic zn ie  n ieo k re ś lo n y , w ię c  C h e ­
sterton ow i u c h o d z i to b e zk a rn ie , co  w ię ­
ce j —  b u d z i nasz p o d z iw  d la  rzek o m ego  

„o d k ry c ia " .
L ec z  jeś li C h este rton  -  f i lo z o f jest  

za n a d to  so fistą , je ś li C h e ste rto n  -  m o ­
ra lis ta  w y ra ż a  się w  n ie z ró w n o w a żo n y m  

stop ie  h edon izm u  ch ło p sk ie go  z b o h a te r ­
sk ą  e ty k ą  „ ś lu b ó w  n ie ro z w a ż n y c h " , „ s p a ­
lan ia  za  so b ą  o k rę tó w " , to C h e ste rto n -  
poeta , C h esterton  - m ag, jak  K o lu m b ,  
k tó ry  sz u k a ją c  A z j i ,  o d k ry ł A m e ry k ę  —  

o d k r y w a  n am  n aszą  p lan etę , je j c u d o w ­
ność, u czy  nas „u czu c ia  m ó w iąc eg o , że  

n asza  p lan eta  jest n aszym  dom em  d o p ie ro  

co zm ie sz k an y m " i o b ja w ia  „m ię d z y  je ­
d nym  a d ru g im  k o łk iem  w  p ło c ie  n o w e  

d reszcz  b u d zą ce  k r a jo b r a z y " .  I w  tem  
u p a tru je m y  w ie lk o ś ć  n ie ja k o  fra n c iszk a ń ­

sk ą  C hesterton a .
Aleksander Wat.

„ R i e m i o s l a "  B r a u n a
Mieczysław Braun. Rzemiosła. Poezje. 
Warszawa. F. Hoesick, 1926; str. 95 i 3nl.

Tytuł tomu określa nietylko cykl 
wierszy, opisujących prace rzemieślników, 
akcentuje zarazem stosunek autora do 
życia i poezji. Poezja ta — to jeszcze 
nie kłosy i owoce, raczej wyczekująca 
ziemia, jeszcze nie „chorągiew na prac 
ludzkich wieży", lecz tylko uczestniczka 
pracy ludzkiej.

Braun dąży świadomie do uproszcze­
nia wyrafinowanej techniki poetyckiej, 
która właśnie dzisiaj święci swe krótko­
trwałe triumfy. Kto w takim wierszu, 
jak „Prometej pracy", wierszu brzmią­
cym śpiżowem rytmem Trembeckiego, wi­
dzi lenistwo formy, ten nie zdaje sobie 
sprawy z faktu, że prostota została tu 
zdobyta wyrzeczeniem się błyskotlwych, 
a jakże w istocie swej pustych efektów 
modnego dziś i nadużywanego baroku. W 
kilku wierszach uległ Braun modnej ma­
nierze, i te utwory — „Niebo i ziemia", 
„Marja"—należą do najsłabszych w tomie.

Instrument poetycki Brauna, słowo, 
przenośnia, wywodzi się niewątpliwie od 
Staffa, wzbogaconego zdobyczami „Ska- 
mandra" („Piekarz", „Gospodarstwo", 
„Czyściec"). W  najlepszych wierszach 
zbioru jest spokój niemal klasyczny, jędr- 
ność i zwięzłość epicka, która wyrazistą, 
mocno wiązaną rytmiką wynagradza pew­
ną bezkolorowość i nieprzepuszczalność 
tych wierszy; mają one przeważnie nieo­
kreśloną szarość i twardość drzewa. 
Braun jest realistą. Metafizyczne kon­
cepcje cyklu „Rzemiosła" są przeważnie 
martwe, mówiące nie wizją rzeczy, lecz 
tylko łatwem otwarciem okna na reali­
stycznie namalowane niebo. Zato tam, 
gdzie Braun nie usiłuje oderwać się od 
ziemi, umie on przekonywająco mówić o 
rzeczach bliskich a pełnych żywej poezji. 
Takie utwory, jak „Las", „Nad morzem", 
„Gospodarstwo", „Polska", „O Mickiewi­
czu", niektóre wiersze z cyklu „Rzemio­
sła", „Ballada o lotniku i górniku", cza­
rują zwykłemi słowami. Epicki rozmach 
„Warszawy", pomimo pewnych nierów­
ności i niewyklarowanej tendencji, przej­
muje i zastanawia.

Zrównoważona, chłodna forma tych 
wierszy kryje w sobie, wbrew pozorom, 
gorące źródło wewnętrznego życia. Mi­
łość wszystkiego co ludzkie dyktuje poe­
cie pochwałę pospolitej pracy rzemieśl­
nika, przywraca ziemi walki i cierpienia 
Gotamę, odchodzącego w pustynie „sa­
motnej mądrości".

Akordy romantyczne, kłócące się z 
pożytywistycznemi założeniami pierwszej 
części „Rzemiosł", przemówiły tu mło­
dzieńczą wiarą w oczyszczającą siłę cier­
pienia, w doraźność wieszczego słowa:
„Jodr-a 1 sa (— ta r ie io j  ^or=I:a, nł£ p5.olu.xa,
Jedno słowo— straszniejsze, niż wszystkie, 
Jedna wielka modlitwa,— jak piorun, 
Może w ziemię uderzyć pociskiem",..

W poemacie p. t, „Czyściec" (wiersz 
pisany tercyną nie wszędzie dostatecznie 
opanowaną) poglądy te przybierają sza­
tę szczególnego namaszczenia:

„Każda-godzina jak wieczność jest święta, 
Każde spojrzenie świat nawskroś obnaża, 
I każde słowo milczy i pamięta..."

Nie są to puste słowa. O ich prawdzie 
wewnętrznej świadczy wzruszenie udzie­
lające się czytelnikowi. Wzruszenia Brau­
na nie mają nic wspólnego z egotyzmem 
lub fałszywą czułością, obejmują najbar­
dziej żywotne sprawy dnia dzisiejszego. 
Braun—można to wyczytać z nie zawsze 
jasno tłumaczącej się ideologji—nie wi­
dzi wyjścia ze strasznego koła zbrodni i 
krzywdy; miłość, o której tak dużo mó­
wią „Rzemiosła", jest tu tylko tęsknotą 
do miłości, nieosiągalną; wybrańców 
swych prowadzi na pustynię, choć „ży­
cie tu bardziej jest wzniosłe i nawet 
cierpieć tu trudniej". Lecz samo pra­
gnienie miłości nie wystarcza, i nie wy­
starcza sama tęsknota, tu trzeba czynu 
życiowego, ale sztuka jest tylko sztuką, 
to też pozostaje jedynie chłodna wznio­
słość apostrof, w rodzaju tej: „O, Leonar­
do, czemu jesteś smutny...

Pomimo wszystkie zastrzeżenia, jest 
w tym pierwszym zbiorze wierszy mło­
dego poety to, co w poezji pozostaje za­
wsze niezastąpione i niepodrobione: praw­
da przeżycia i ślady tej pracy duchowej, 
która zapewnia dalszy rozwój i dalekie 
możliwości.

Formalnie: są tu zadatki szlachetnego 
patosu, surowej prostoty, którą zwolna 
wywalcza nowa poezja polska.

Mieczysław Jastrun.

Pedagogika
Bibljoteka Dzieł Pedagogicznych. Rok I. 
Nr. 3 —  5. J. Wł. Dawid. Inteligencja, wo­
la i zdolność do pracy. Wydanie II. Z ry­
sunkami w tekście. Tom I —  III. Warsza­
wa, Nasza Księgarnia, 1926; str. 207 i 3nl. 
i tabl. V II (I), 192 (II), 192 i 2nl. (III).

Dzieło J. Wł. Dawida, inicjatora sy­
stematycznych badań nad dziećmi i pierw­
sze wogóle w naszej literaturze dzieło z 
zakresu pedagogji z r. 1911, doczekało się 
po piętnastu latach nowego wydania.

Dawid, jak wiadomo, widział braki we 
wszystkich ówczesnych metodach, stoso­
wanych do bezpośredniego określania 
zdolności umysłowych, i stworzył swoją 
własną „metodę przyczyn i skutków", 
dwuczłonkową i wieloezłonkową, polega­
jącą na posługiwaniu się rysunkami. Opi­
sowi i zastosowaniu tej metody poświęca 
autor znaczną część t. I, traktującego o 
inteligencji. Część t. II wypełnia zagad­
nienie woli; t. III  mówi o zdolności do 
pracy i kończy się syntezą: uznaniem pra­
cy myślowej za źródło inteligencji i woli.

Bardzo szczegółowa treść rozdziałów 
w t. III, skorowidz rzeczy i skorowidz au­
torów, ułatwia korzystanie z tego nie­
pospolitego dzieła, zawierającego wielkie 
bogactwo szczegółów i wyniki ogromnej 
pracy. Wnioski autora są zawsze ostrożne; 
w sprawozdaniach z osobistych badań li­
czy się zawsze z niedostatkami metody i 
z koniecznością wprowadzenia ulepszeń.

Z pośród długiego szeregu ustępów 
wybija się —  jako kwestja naogół mało 
u nas opracowywana — rozdział o sta­
nach podnormalnych, głupocie i jej rodza­
jach. Oryginalnością odznaczają się po­
glądy Dawida na przeciążenie, na typy 
pracy i na znaczenie pracy ręcznej w 
szkole oraz oparcia nauczania na pracy 
wytwórczej. Zwraca mianowicie uwagę, że 
uczniowie o skłonnościach umysłowych, 
których liczba będzie wzrastała, odczu­
wają pracę fizyczną jako taki sam przy­
mus, jakim jest praca umysłowa dla dzie­
ci tych rodziców, którzy dotąd nie wyko­
nywali pracy umysłowej w żadnej for­
mie. Wobec tego stosowanie w całej roz­
ciągłości zasady wiązania nauki z pracą 
wytwórczą godzi w istotę i rację bytu 
szkoły kształcącej umysły. Natomiast mo­
że nie wszyscy zgodziliby się na ułożoną 
przez autora skalę zawodowych czynno­
ści intelektualnych wedle ilości zawartej 
w nich pracy, a zwłaszcza na ulokowanie 
czynności nauczycielskich na szarym koń­
cu, w rzędzie najłatwiejszych i najmniej­
szą ilość pracy wyrażających.

Bibljoteka Dzieł Pedagogicznych. Rok II. 
Nr. 7 — 8. Dr, Feliks Kierski. Jan Hen­
ryk Pestalozzi. Tom I —  II, Warszawa, 
..Na«7a Księgarnia". 1927: str. 163 i Ink 

i tabl. 1 (I), 168 (II).

Rocznicę śmierci autora „Leonarda i 
Gertrudy" obchodzi i Polska monografją 
dr. Kierskiego, opartą na bogatych źró­
dłach i uwzględniającą szerzej tło poli­
tyczne. Autor już umarł, dzieło jego o 
Pestalozzim urywa się na r. 1804, czyli z 
chwilą przeniesienia zakładu Pestalozzie- 
go z Burgdorfu do Miinchenbuchsee.

Brak dalszego ciągu byłby wielką szko­
dą, bo polska literatuta pedagogiczna nie 
pesiada celniejszego dzieła o Pestalozzim. 
Jednak w tomach wydanych zasadnicza 
rzecz została dokonana, gdyż dzieło zna­
komitego pedagoga w praktyce i teorji 
dojrzało w r. 1801 („Jak Gertruda uczy 
dzieci swoje"), praca zaś Kierskiego po­
dała zarys ewolucji metody Pestalozziego 
oraz pełny wyraz jego poglądów w ich 
ostatnim stadjum rozwojowem.

Monografja zawiera nietylko dzieje 
człowieka i jego pomysłów pedagogicz­
nych, ale też charakterystyczne szczegóły 
z praktyki Pestalozziego, bystre analizy 
jego dzieł, polemiki z jego własnemi po­
glądami i z twierdzeniami rozmaitych hi­
storyków pedagogiki. Więc spiera się au­
tor z Pestalozzim o wyższość wychowania 
szkolnego nad domowem, polemizuje z u- 
czonymi, którzy czynią z Pestalozziego 
idealistycznie spekulującego filozofa i 
kantystę, omawia sprawę wpływu Russa. 
Uwydatnia pewne szczegóły, które spra­
wiają, że „Leonarda i Gertrudę" czyta 
się jak jakieś współczesne dzieło De- 
weya, podnosi niepożyte zalety systemu, 
który umożliwił masowe nauczanie, stwo­
rzył w nauce czytania metodę syntetycz- 
no-dźwiękową, nauczył ujmować materjał 
w kolejność stopni poglądowych, stworzył 
zalą*^k obrazów liczbowych, początki ra­
chunków połączył z początkami geome- 
trji, położył silny nacisk na rysunki, za- 
spolił naukę języka z nauką o rzeczach. 
Słowem podniesiono w monografji wszy­
stkie genjalne pomysły i wszystkie błędy 
wielkiego umysłu.

Józef Mirski Stanisław Szczepanowski 
jako apostoł edukacji narodowej. Poznań. 
„Przyjaciel Szkoły", 1926; str. 51 i lnl.

Ten romantyk, nawet mistyk, a zara­
żeń, realista, interesował się również szko­
łą i wychowaniem. A  ponieważ jego idee 
z przed lat trzydziestu, dzisiaj jeszcze 
niezrealizowane, należy uznać za zupeł­
nie nowoczesne, a dla Polski pożyteczne, 
dobrze uczynił autor, przypominając jego 
postać i myśli w dobie przekształcenia 
szkolnictwa. Twórcy nowego szkolnictwa 
i nowych zasad wychowawczych powinni 
tedy zastanowić się nad typem-ideałem 
Polaka w koncepcji Szczepanowskiego, 
nad jego definicją pedagogiji narodowej, 
rozważyć jego myśli o misji narodu pol­
skiego, o wychowaniu obywatelskiem, o 
jednolitości szkolnictwa, o hiperprodukcji 
gimnazjów, o typach szkół i metodach 
nauczania. Niemniej ważne są uwagi 
Szczepanowskiego o wyższych uczelniach, 
o kursach i uniwersytetach ludowych i 
o autodydaktyzmie wj.

Z wprost nieuniknionych usterek wy­
mieniamy zauważone przy pilnem jej 
czytaniu błędy druku lub przeoczenia. Na 
str, 100, szpalta 2 u dołu, winno być nie 
Kornel, lecz Karol Irzykowski. Na str. 
135 i 136 przy Tagorem przekłady ,,Na­
cjonalizmu" Zausmera i Skoraczewskie- 
go podano dwukrotnie. Na str. 139 zamiast 
“Literatury orjentalne" wolelibyśmy 
' wschodnie"literatura chińska, hinduska 
(indyjska), japońska i żydowska są wy­
odrębnione, podane więc tutaj pożycie z 
literatury perskiej i tureckiej mogły być 
również oddzielnie zamieszczone. Z 
„Variów" na str. 145 Jakóba de Voragine 
przenieślibyśmy do literatury włoskiej, 
„Literaturę młodej Irlandji" do literatury 
angielskiej, a w każdym razie Beneven- 
tego do literatury hiszpańskiej.

P rz y to czo n e  p rzez  nas z a rzu ty  są  tak  
d ro b n e j m ia ry , że g in ą  w ś r ó d  za let, z k tó ­
rych  w y b i ja  się  na  p la n  p ie rw s z y  tru dn a  
d o  o s ią gn ię c ia  w  tak ie j p ra c y  p r z e jr z y ­
stość  m a te r ja łu  i ob fity  zak res  stu  k i l ­
k u d z ie s ię c iu  czasop ism , z k tó ry c h  zo s ta ł  
zeb ran y . Ż y c zy m y  a u to ro w i, a b y  ja k  n a j ­
ry ch le j z n a la z ł w y d a w c ę  na  inne lata, 
k tó ry c h  rę k o p is y  m a  ju ż  p rzy go to w an e ,  
i —  a b y  n ie  z r a ż a ją c  się tru dn ośc iam i —  
o p ra c o w a ł tych  la t  ja k  n a jw ię c e j.

Kazimierz Czachowski.

Wśród książek
Bibljoteka Dzieł Wyborowych. Redaktor 
Feliks Gadomski. Tom 105. Wacław F ilo - 
chowski. Przez kraj wód, duchów i zwie­
rząt. Romans podróżniczy. Warszawa, 

1926; str. 158 i 2nl.
K ie d y  p o ls k i  h um ory sta  p o d rz ę d n ie j­

sz e j m a rk i p o c zy n a  ro b ić  hum or, czyn i 
to z ta k ą  g o r liw o śc ią , że d z iu ra w i p a ­
p ie r a rk u sza , n a  k tó ry m  p isze  sw e  e lu k u -  
b ra c je . T e m p e ra m en tu  z ła tw o śc ią  s ta r ­
c zy  n a  fe lje to n , z p o w ie śc ią  —  p o w a ż n ie j ­
sza  sp ra w a . H u m o r  h um orem , a le  n o n sza -  
la c ja  lite ra ck a  też m a s w o je  g ran ice . P i ­
sa rz  p o w in ie n  s w o ją  ro b o tę  s z an o w a ć , a 
nie  og ra n ic za ć  się d o  b a w ie n ia  g a w ie d z i.  
J e ż e li zaś  to  rob i, n iech  ro b i p rz y n a jm n ie j  
z w d z ięk iem . hr.
W  s p ra w ie  św . S ta n is ła w a . A n k ie t a  z a in i­
c jo w a n a  p rz e z  re d a k c ję  „ P r z e g lą d u  P o ­
w sz e c h n e g o ". W y d a n ie  II . K ra k ó w , W y ­
d a w n ic tw o  K s ię ż y  J ezu itó w , 1926; str. 148 

i 2nl.

K s ią ż k a  d r . P o la k ie w ic z a  p o w in n a  zn a ­
le ź ć  się  w  rę k u  n ie ty lk o  k a ż d e g o  sp o r ­
to w ca , lec z  w o g ó le  k a ż d e g o  c z ło w ie k a  in ­
te re su ją c e g o  s ię  ro z w o je m  k u ltu ry  n o w o ­
c zesn e j. /nm.
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K R O N I K A  T Y G O D N I O W A I I I !  HLM POLSKIM K A I M I E
Sprawy konkursowe —  Z. A. D. nie 
jest zdolny do dania satysfakcji —  O ofi­
cerach i tasakach — Stempelki — Gru- 
biński na stosie —  Czy Lorentowicz wy­
płynie? —  Niema walki —  Porozumienie 
przeciętności —  Groźby —  Głos budzące­

go się życia.

Przyjęła się u nas metoda załatwiania 
wszelkich sporów literackich przez t. zw. 
postępowanie honorowe. W  samem tem 
wyrażeniu jest już coś niedorzecznego. 
Postępowanie honorowe zaczyna się bo­
wiem zwykle od popełnienia jakiegoś nie- 
honorowego czynu. Ludzie nawymyślają 
sobie od świń, popełnią różne łobuzer- 
stwa lub pobiją się po twarzach i w kon­
sekwencji zaczynają ,.postępować hono­
rowo". Właściwie mogliby sobie ten ho­
nor przypomnieć nieco wcześniej. Również 
słabe nieco wydaje mi si^ utarte powie­
dzenie o „daniu satysfakcji". Owa saty­
sfakcja polega zwykle na strzelaniu do sie­
bie ze słabo nabitych pistoletów. Jest to 
oczywiście poważna satysfakcja wobec 
możliwości strzelania z prawdziwych re­
wolwerów lub karabinów. A le czy czło­
wiek znieważony albo obity uważać mo­
że za dostateczną satysfakcję, że do­
stanie kulą w brzuch albo w udo? 
Według mego mniemania, cały Związek 
Autorów Dramatyczniych np. jest nie­
zdolny do dania komukolwiek sa­
tysfakcji, Panowie Krzywoszewski, Gru- 
biński, Beylin czy Wroczyński jako auto­
rzy dramatyczni nie są zdolni do dania 
jak najskromniejszej satysfakcji, jako lu­
dzie zaś nikogo nie obchodzą. Zdawaćby 
się mogło, iż pisarze, jeśli się czują obra­
żeni, szukać powinni satysfakcji, obrony 
i zemsty w pisaniu, nie zaś w strzelaniu 
lub skakaniu przez płotki. Można nato­
miast zrozumieć, iż oficerowie kawalerji, 
nie umiejąc dość dobrze pisać, w porywie 
gniewu sięgają po szable czy tasaki, któ- 
remi sprawniej niż piórem władają.

Forma sądów honorowych, aczkol­
wiek nieco wyższa od pojedynka, nie jest 
też odpowiednia dla ludzi piszących. 
Wiadomo przecież do djabła, że zawsze 
wszystkie sądy kończą się oświadczeniem, 
że „pan I. wyraża żal", albo że „pan N. 
nie miał zamiaru dotknąć" co zresztą jest 
kłamstwem, bo pan I. niczego nie żałuje, 
a p. N. miał zamiar dotknąć Redak­
cje pism powinny mieć już do tego odpo­
wiednie stempelki z pustem miejscem dla 
wpisywania nazwiska obrażonego i tego 
który obraził.

Gdyby zaś ktoś się upierał koniecznie, 
aby kwestję racji roztrzygnąć przy po­
mocy pistoletów wypożyczonych ze Spół­
ki Myśliwskiej, to niechże już, śmielszy w 
pomysłach, wróci raczej do dawniejszych, 
ale bardziej malowniczych metod docho­
dzenia racji. Myślę tu o t. zw „spławia­
niu" albo próbie ognia. Sprawa konkursu 
na temat „butów" nie jest coprawda spra­
wą, za którą wartoby umierać, lecz jeśli 
już rzecz zaszła tak daleko, powinna być 
rozstrzygnięta przy pomocy „spławiania". 
Wedle zasady „swój do swego po swoje" 
niechaj włożą obie strony zwaśnione do 
wody. Lękam się jednak, iż mimo nieziem­
skiej lekkości stylu Grubińskiego, mimo 
piankowatości jego filozofji, autor „Gadu. 
gadu" sięgnąłby dna po raz pierwszy w 
życiu Ciało jego, wyciągnięte bosakami, 
spalonoby w aloesie na Saskiej Kępie. 
Jeżeli już zaczęliśmy mówić o spławianiu, 
jest jeszcze paru „gości" w Warszawie, 
których należałoby spławić. Nie radził­
bym tego próbować z Nowaczyńskim — 
nie utonie. Możnaby natomiast potrzymać 
parę godzin pod wodą Jana Lorentowicza. 
Ciekawe, czy znowu wypłynąłby na po­
sadę dyrektora Teatru Narodowego?

Tak czy inaczej, jeśli się już zebrało 
tyle wojowniczości wśród pisarzy, niech 
walczą. Możnaby nawet wprowadzić co 
reku literackie wypadki majowe. (Żydow­
skie wypadki byłyby o parę dni później, 
a prawosławne według starego stylu). 
Czasopismo „Dźwignia" po krwawej wal­
ce pokonałoby miesięcznik „Droga" i od­
śpiewało nad ciałami poległych uroczyste 
„Stawar Mater". Bój nad „Skamandrem" 
zakoóczyłby się zwycięstwem „Kwadrygi", 
która wlokłaby ciało Zegadłowicza wśród 
wrzawy trąb i rozbieganych koni ze stajni 
p. Hulewicz. Skamandryci z za muru Troi, 
nie biorąc udziału w walce, przyglądali­
by się pewnie wszystkiemu z obojętnością, 
która powoli staje się ich programem.

Ale czy, mówiąc poważnie, istnieje u 
nas możliwość jakiejkolwiek walki —  po­
ważnych starć ideowych? Gdzie są te 
strony walczące? Wymyślanie, które 
zresztą z satysfakcją uprawiam, nie jest 
walką; jest to separowanie się od zalewa­
jącej nas tandety. Pisarze odchodzącego 
pokolenia nie przedstawiają żadnej ideolo- 
gji, nie zajmują żadnych stanowisk prócz 
synekur. Zwalczać ideowo stanowisko ar­
tystyczne Lorentowiczów, Krzywoszew- 
skich, Kończyców czy Grubińskich mógł­
by chyba jeden tylko Witkiewicz, które­
mu wszystko jedno, z kim i o czem dy­
skutuje.

Że p. Magnuski pisze o wyścigach, a p. 
Adam Zagórski —  o teatrze, —  to kwe- 
stja przypadku, a nie kwalifikacyj oso­
bistych, Wśród spoufalonych i rozpusz­
czonych wycirusów dziennikarskich, 
wśród zaśniedziałych belfrów gimnazjal­
nych smażących swoje nudne, na trójkę 
pisane elukubracje, —  gdzież są żywi lu­
dzie, którzy mogliby przeciwstawić nowe­
mu pokoleniu siłę konserwatywnego my­
ślenia? Nie, panowie, tu niema miejsca na 
walkę. Tragizm polega na tem, że nowe 
pokolenie ludzi piszących w Polsce nie 
wnosi również żadnej burzycielskiej ani

budującej siły. Triumfuje u nas wielka 
rzeczpospolita miernoty, wielkie wszech- 
porozumienie przeciętności. A ż  dziwne 
jest, jak bardzo łatwo burzliwe do nie­
dawna temperamenty dały się ugłaskać 
krzesełkiem w takim lub innym komitecie, 
bankiecie czy pogrzebie. Modne są dzi- 
siej hasła mdłego objektywizmu i taktu. 
„Takt" staje się świętem przykazaniem. Dla 
tej grzeczności stosunków, w której tak 
jest wygodnie celebrować szlifami poety, 
toleruje się u nas niejedno błazeństwo, 
zatraca się granicę między tem, co żywe, 
prawdziwe i słuszne, a kostniejącym, mar­
nym światem konwenansu. Obie strony 
walczące nie mają nie do wygrania ani 
do przegrania. Mogą się albo modlić albo 
pojedynkować. Uszy ich głuche są na głos 
budzącego się nawego życia. Co się dzie­
je u nas od śmierci Stefana Żeromkie- 
go —  to żałosne tło dla zarysowania się 
przyszłego silnego pokolenia ludzi na­
prawdę czujących i myślących, A le i tło 
może być bardziej lub mniej malownicze; 
w tym wypadku jest to tło i liche i nudne. 
Jeśli się szanownym panom uśmiecha rola 
tła —  winszuję, ale nie zazdroszczę,

Antoni Słonimski.
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N aK ładem  K s ię ga rn i „Książka**

Żaden prawie dobry aktor teatralny 
nie będzie \dobrym aktorem filmowym. 
Tc rzecz wiadoma. Realizłn sceniczny 
jest antytezą realizmu ekranowego, fo- 
togeniczność zresztą jest zjawiskiem tak 
samo jeszcze nieuchwytnem, jak w innej 
dziedzinie, powiedzmy, akustyka. Dość 
że nie ma nic wspólnego z plastyką tea-

JOLA JO LA N TA

tru i w żadnym z nim żyć nie może kon­
kubinacie, A  oto przemysł filmowy pol­
ski poszedł właśnie tą niebezpieczną dro­
gą konkubinatu, reklamuje się tylko zapo- 
mGcą firm scenicznych i operuje tylko 
kanonami sceny. Dlaczego? Polska na-

ogół nie idzie po linji najmniejszego opo­
ru. Jesteśmy zasadniczo „ryzykantami", 
ewolucje nasze i reformy wyprzedzają 
nieraz zagranicę —  teatry nasze rozwią­
zują bardzo trudne i żmudne problematy 
(„W ieża Babel"), literatura nasza, muzy­
ka, tętni od nowoczesności — skąd więc 
ta indolencja polskiego przemysłu filmo­
wego? Oczywiście że z punktu widzenia 
łatwości reklamowej sukces teatru był 
tentujący dla ubogich naszych wytwórni. 
Imiona ulubieńców teatralnych zwabiały 
publiczność i zmniejszały olbrzymie ko-

K I N O
Dowodem, że dobre filmy nawet latem 

cieszą się znacznem powodzenim, są „No­
ce miłosne nad Nilem" ( Wodewil), film 
„Producers Distributing Corporation", 
której dyrektorem i głównym reżyserem 
jest, jak wiadomo, Mille; wyróżniają się 
one z pośród innych filmów, obecnie wy­
świetlanych, swem wytwornem opracowa­
niem, inteligentnym scenarjuszem, techni­
ką bez zarzutu, —  jak większość zresztą 
filmów tej wytwórni. W  porównaniu z 
tym obrazem tandetą są „Łotrzyki we fra­
ku" (Splendid), sensacyjny kicz „Wolty- 
żerka z cyrku Barnuma" (Pan i Corso) 
oraz dwa filmy z Naglem i Dixem (Co- 
losseum). Należy przytem dodać, że dru­
gi z tych filmów może pochwalić się na­
pisami, które urągają wszelkiej przyzwoi­
tości i biją rekordy analfabetyzmu. Jest 
to prawdziwa ośla łąka, upstrzona takie- 
mi kwiatkami, jak „Książę był taki powa­
żający", „Wzruszył się z przyjazdu", „Od­
bijało się od uszu", „Muszę wyznać to 
nieporozumienie". Jest to istotnie ponure 
nieporozumienie -— ujrzeć na ekranie ser- 
ję tego rodzaju napisów kwalifikujących 
się do zamieszczenia w słowniku błędów 
językowych. Dziwne, że „Fanamet" po­
zwala sobie na wypuszczanie takich fil­
mów, jeszcze dziwniejsze, że cenzura to­
leruje paczenie języka i krzewienie złej 
polszczyzny śród szerokich rzesz widzów 
kinowych.

Jak już wspominaliśmy, jedynem dzi­
siaj pocieszeniem dla kinomanów są dwu- 
aktowe farsy amerykańskie, łączące irrea- 
listyczny humor ze znakomitą techniką 
tricków i niesłychanie wielkim nakładem 
pracy i kosztów na przestrzeni niespełna 
300 —  400 m. taśmy. Gorąco polecamy 
gcnjalną farsę. „Universalu" (Pan i Cor­
so), będącą m. in. kwintesencją nowocze­
snego ujęcia metafory kinowej, i zabawną 
dwuaktówkę w Casinie.

Anatol Stern,

szta reklamowania „gwiazd" nieznanych— 
podcięło to jednak jakość wytwórczości, 
źle wykształciło publiczność i zreduko­
wało film pblski do imprezy małomia­
steczkowej. Mówił mi Ordyński, że pokup 
mają tylko filmy, które przyozdabia imię 
Smosarskiej, Stępowskiego czy Węgrzy­
na. Wadliwa oszczędność dała, jak widzi­
my, już swoje owoce, i polski przemysł 
filmowy, zamiast wysilać się w kierunku 
lansowania coraz to nowych, nieznanych 
imion — naturalnie że do zareklamowa­
nia trudniejszych, —  wciąż poprzestaje 
na łowieniu publiki rekwizytornią teatral­
ną. Filmy polskie stają się może lepsze 
pod względem reżyserji, plein-airu i tri­
cków (bardzo dobry „Bunt krwi i żelaza"), 
ale równocześnie są nieznośne przez mo- 
notonję obsady i niefotogeniczność swo­
ich „gwiazd". Węgrzyn, skądinąd wielki 
artysta, jest nie do zniesienia na ekranie, 
Smosarska jest nudna i ckliwa, łzawa, bez 
wyrazu, a właściwie z jednym, na wieki 
przymarłym wyrazem płaczliwej niewin­
ności, i t. d. i t. d. Czy nie znamienne, że 
jeden jedyny Igo Sym był wzięty na 
polski ekran nie ze sceny i że jego właś­
nie natychmiast porwała nam zagranica, 
zgoła się nie interesując innymi, z teatru 
zapożyczonymi artystami? Mimo to trwa­
my dalej na martwym punkcie i planuje­
my nowe filmy (np. „Mogiłę" Struga), nie" 
zmiennie szukając dla nich obsady w tea­
trze. Film polski grzęźnie w najniebez­
pieczniejszym szablonie. Dlatego, dowie­
dziawszy się, że „Centrofilm" kręci obec­
nie obraz, z którego materjał aktorski 
został prawie zupełnie wyeliminowany,— 
zainteresowałam się nim żywo. Obie bo­
haterki tego filmu wzięto z „towarzy­
stwa". Jola Jolanta, znana warszawskim 
salonom prześliczna blondynka, ma oczy 
bystre, wyraz zmienny, niespokojny, linje 
wysportowane: wymarzony typ gwiazdy 
filmowej! Druga —  to pani Nia Nido,
0 klasycznym kształcie głowy, szyi i ra­
mion, uroda spokojna, temperament zamk­
nięty, jak ogień w ampli, —  linja świetna, 
ekspresja oczu i ust wybitna. W  obu tych 
kobietach jest samorodny wdzięk i gest, 
ów niewyuczony, z życia wprost na ekran 
przeniesiony uśmiech, radość czy smutek, 
przez żadne filtry szkół dramatycznych 
nieprzecedzony. Główną rolę męską gra 
również amator, Neri Pratl: fenomen pod 
względem wysportowania, odtwarza bo­
wiem ciężką rolę człowieka, który ma 
ręce związane przez kilka aktów i wszyst­
kie czynności, jak prowadzenie samocho­
du, kierowanie koniem, wdrapywanie się 
po drabinie i t, d., wykonywać musi bez I 
rąk, wyłącznie zębami i nogami. Nic dziw­
nego, że znajdujemy tu taką rolę —  au­
torem przecież omawianego filmu jest 
człowiek bez rąk urodzony, hr. Ireneusz
Fldłtr - Z-ylo crli, DU p»opa^o.tl4y ô<Mp4h
grają tu sławy również amatorskie, jak 
Kurnicki, prezes związku bokserów, Juno­
sza-Dąbrowski, mistrz boksu, —  dalej za­
wodowe sławy sportowe, jak Zawisza.
Z teatru zaś wzięto tylko dwóch artystów, 
dwa asy klasowe: Junoszę-Słępowskiego
1 Gawlikowskiego. Bardzo ciekawe będzie 
to zestawienie fotogenicznych sił ama­
torskich z siłami teatralnemi. Mimo 
wszystko sądzę, że zwycięży prawo ekra­
nu, zwycięży życie, które — ono jedno — 
jest fotogeniczne.

Wspaniałe zdjęcia pleinairowe, zwłasz­
cza ruiny w Czersku,, ozdobią ów ekstra- 
ordynaryjny jak na Polskę film.

ANEGDOTY
Na premjerze pierwszej sztuki Ludwi­

ka Fuldy w teatrze frankfurckim obecny 
był jego ojciec, właściciel wielkiego 
przedsiębiorstwa węglowego. Ojciec sie­
dział spokojnie w krzesłach, syn w loży 
dyrektora niecierpliwie oczekiwał pod­
niesienia kurytny. Jeden z krytyków po­
wiedział wtedy:

—  Teraz obaj siedzą na węglach.

Jedna z najwybitniejszych poetek 
francuskich udała się w towarzystwie 
przyjaciółki na kazanie paryskiej znako­
mitości kościelnej. Kaznodzieja mówił na 
temat stosunku kobiet do szóstego przy­
kazania, straszył piekłem i w pewnem 
miejscu zawołał:

— Dla jednej godziny rozkoszy po­
święcacie zbawienie wieczne!

W  tem miejscu poetka tak się zadu­
mała, że przyjaciółka spytała się jej o 
przyczynę nagłego zafrasowania.

—  Chciałabym wiedzieć, —  brzmi od­
powiedź, —  ile owieczek ma nasz dobry 
ojciec, które są w stanie przeżywać roz­
kosz zmysłową w ciągu całej godziny?

Reżyser praskiego teatru niemieckiego 
napróżno usiłował wydobyć ze statystek 
w czasie próby „Błagalnie" Eurypidesa 
odpowiednio żałosne tony. Wreszcie, pod- 
iiytowany, zawołał:

— Musicie jęczeć, myślcie o swoich 
gażach!

*

Aktor Ebelsbacher z Frankfurtu nad 
Menem występował w miasteczku nieda­
leko swego rodzinnego miasta. Afisze gło­
siły: „Faust" Goethego. Mefisto: O, Ebels­
bacher. Obaj z Frankfurtu".

[AMIRA OISCUIA
CZOŁOBITNOŚĆ ENDECJI D LA  EX- 

KAJZERA

Z powodu procesu p. Trajdosa, redak­
tora „ G a z e t y  P o r a n n e j  W a r ­
s z a w s k i e  j", o obrazę ministrów w fel" 
jetonie „To i owo" z dn. 23 czerwca ub. 
r,, pismo to w nr. 130 zamieszcza tekst 
przemówienia obrońcy p. Trajdosa, p, 
mecenasa Gustawa Zabłockiego. W  prze­
mówieniu tem uderza ustęp następujący:

„Wszyscy pamiętamy, jak często przed 
wojną, w państwie bo jaźni Bożej spoty­
kaliśmy karykatury kajzera, opatrzone 
sarkastycznemi wierszykami, a jak rzadko 
w takich wypadkach uciekano się do 
represyj karnych, bo prawdziwa wielkość 
na ukłucie szpilką wzruszyć może tylko 
ramionami".

Więc to tak. Więc p. mecenas Zabło­
cki a z nim „Gazeta Poranna", uważa 
teraz Wilusia za prawdziwą wielkość? 
Więc poco był ten krzyk podczas wielkiej 
wojny, przyjaźń z Francją, legjony Gor­
czyńskiego? Teraz już wiemy, że to 
wszystko było tylko dla zamydlenia oczu,

ERUDYCJA W SPÓŁPRACOW NIKÓW  
„ABC"

Nr. 150 dziennika „ A B C "  podaje re­
produkcję afisza rosyjskiego z r. 1872 o 
przedstawieniu „Mazepy" Słowackiego w 
Teatrze Wielkim. Teatrolog „AB C " u- 
mieszcza pod ilustracją następujący pod­
pis:

„Na premjerze „Mazepy" w moskiew­
skim Teatrze Wielkim w r. 1872, na a- 
fiszu umieszczono tylko inicjały autora. 
Główne role grali: Królikowski, Modrze­
jewska, Dłużewski, Wolski i Poler".

Panowie z „ABC"! Od kongresu wie­
deńskiego w r. 1815 do okupacji niemie­
ckiej w r, 1915 Warszawa była pod jarz­
mem rosyjskiem, i afisze teatralne dru­
kowane były po rosyjsku, lub w dwóch 
językach rosyjskim i polskim, a Królikow­
ski, Modrzejewska i in. byli aktorami w 
Warszawie, nie w Moskwie. Pozatem 
przypominamy, że Kościuszko nie był ge­
nerałem rosyjskim, ale polskim, że Ko­
pernik był Polakiem i że Słowacki pisał 
po polsku. Proszę nauczyć się „abc",

N IE  D A M Y  PO TW O RA

„A  B C" poświęca w nr. 147 dłuższy 
artykuł potworkowi o trzech nosach, 
który urodził się w jednym z warszaw­
skich szpitali. Z dumą zaznacza pismo, że 
że

„wielką sensację wzbudziło zgłoszenie 
bawiącego obecnie w Warszawie lekarza 
angiciakiego, który za znaczną sumę 
chciał nabyć potworka dla muzeum lon­
dyńskiego. Propozycja jego została jednak 
odrzucona przez szpital, który pragnie za­
chować dla Polski ten ciekawy okaz 
ludzki".

Rodacy! Nie damy potwora! Precz 
z perfidnym Albionem! Anglja ma swoje­
go potwora, Francja ma swojego potwo­
ra. Niemcy mają swojego potwora, i Pol­
ska także chce mieć swego, żebyśmy nie 
musieli wstydzić się więcej w wielkim 
koncerce państw europejskich. Niech ży­
je polski potwór!

RZECZOW Y DOWÓD

„ P r z e g l ą d  W i e c z o r n y " ,  chcąc 
widocznie poddać ostrej krytyce warun­
ki higjeniczne w szkołach powszechtryc,v  
umieszcza w numerze z dn. 7 maja b. r. 
fotografję wnętrza klasy z siedzącymi w 
niej uczniami, zdejmowaną przy magne- 
zjowem świetle, opatrując ją w następu­
jący podpis:

„Wnętrze szkoły przy ul. Żelaznej nr. 34. 
Rzucają się w oczy blade twarze uczniów".

Doskonała metoda! Przy magnezjowem 
świetle nawet Chesterton wygląda jak 
człowiek chory na wodną puchlinę. A  je­
żeli „Przegląd Wieczorny" będzie chciał 
kiedyś pochwalić stan higjeniczny szkół, 
da się tę samą fotografję, tylko napuści 
się kliszę czerwoną farbą i umieści pod­
pis: „Rzucają się w oczy r u m i a n e  twa­
rze uczniów". Na wszystko jest rada!

O PIE R A JĄ C A  SIĘ K U R A

W nr. 276 „G ł o s u P r a w d y "  w od­
cinku powieściowym znajdujemy taki za­
nieczyszczony ustęp:

„Weszła zastraszona, jak kura, opiera­
jąc się silnie".

Zdania takiego można się naprawdę 
przestraszyć. A  może to omyłka? Może 
miało być nie „opierając się silnie", ale „o- 
pierzając się silnie"? Byłoby to stoso­
wniejsze dla kury. Życzymy kurze, która 
to pisała, aby się opierzyła porządnie, a 
może jej przytem wypadnie i to pióro, 
którem tak ładnie pisze po polsku.

UCZCIW E OGŁOSZENIE

W  Nr. 1 „Przewodnika Katolickiego" 
czytamy:

„Gospodyni, samodzielna, uczciwa, po­
trzebna zaraz na probostwo. Zgł. z poda­
niem pretensji (?) do Przew, Kat. pod 
Nr. 600” .

Pocóż zgóry już zgłaszać pretensję? 
Czy nie lepiej poprostu nie przyjmować 
takiej posady?

Marja-Jehanne Wielopolska.

B R O N I S Ł A W  IWANOWSKI

JEIIE GRAIIFIII"

rysunki Gronowskiego 

Nakład F. H O E S I C K A  
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Do nabycia we wszystkich 
księgarniach

K R O N I K A
■ r

Wydawnictwo Polskie w Poznaniu . 
przystąpiło do wydania nowej ksiązk i 
Ossendowskiego, p. t. „Niewolnicy słoń- ' 
ca". Jest to opis podróży po Afryce pod­
zwrotnikowej w r. 1925—26. Nowa książ- 
ka Ossendowskiego będzie wydana w du­
żym formacie i ozdobiona licznemi heljo- 
grawjurami,

H O R B P O f l D E i m i
O SWOBODĘ TW ÓRCZOŚCI 

PO ETYCKIEJ

D o r e d a k t o r a  „ W i a d o m o ś c i  
L i t e r a c k i c h "

Redakcja „Głosu Prawdy" literackie­
go, po wydrukowaniu jednego z nade­
słanych jej przeze mnie utworów, oświad­
czyła, w dziale „Odpowiedzi", że dru­
giego drukować nie będzie... „Mimo, iż 
i w tym wierszu spotkaliśmy udałe chwy­
ty. Radzimy (!) przerobić (!) w sensie 
prostoty. Zatrzymać całą rzecz w sensie 
stylizowanego realizmu".

Muszę w imię godności rzemiosła Pi­
sarskiego i honoru poety podnieść głos 
w sprawie własnej, nabierającej jednak, 
jak sądzę, znaczenia ogólniejszego. Re­
dakcji wolno odrzucić utwór artystyczny- 
jeśli jej nie przypada do smaku; o to nikt 
nie może mieć pretensji. Natomiast nie 
wolno z tych czy innych względów luł> 
upodobań publicznie, i to w tonie men­
torskim, udzielać nieproszonych rad poe­
cie. Ta czy inna forma jest wypływem 
konieczności twórczej, —  i nie wolno ni­
komu zakreślać jej jakichkolwiek granic, •

Mieczysław Jastrun (Kraków)- 
*

i . BI. we Lwowie. Wiersz słaby.
St. B. w Wilnie. Nie wiemy, Najlepiej 

będzie zwrócić się wprost do magistratu 
lwowskiego.

Zdz. Kw. we Lwowie. Zwróciliśmy u- 
wagę p. Boyowi-Żeleńskiemu.

W. W. List Szanownego Pana nie do­
rzuca nic nowego do tej błahej zresztą 
sprawy,

lr. J. w Kniażem. Dzieła te nie zostały 
przełożone. Radzimy zwrócić się do fir­
my F. Hoesick w Warszawie. Autoryzację 
uzyskuje autor lub wydawca. Prenumera- , 
ta „Wiadomości" kosztuje zł. 9.—kwar­
talnie.

B.-Gr. Bardzo słabe.
Sz. Sz. w Opsy. Jakie artykuły?
A. W. Poznań, Uniwersytet.

RedaKcja pisma dla młodzieży 

przyjmie artykuły zdolnych auto* 
rów. Wyczerpujące oferty: W ar­
szawa, skrzynka pocztowa 318

Największa hurtownia księgarska
W POLSCE

DON KSIĄŻKI POLSKIEJ
Sp. A k c .

WARSZAWA, Plac Trzech Krzyży 8

Przyjmuje na skład główny wszelkie 
wydawnictwa polskie księgarskie, rzą­
dowe i prywatne i rozsyła je w komis 

do księgarzy w całej Polsce.

WYDAJE PISMO REKLAMOWE 
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PRENUMERATA z przesyłką zł. 9.— kwartalnie, zagranicą 2 doi. — OGŁOSZENIA: za wiersz wysokości 1 mm. szerokości 
1 szpalty 30 groszy za tekstem; 50 groszy w tekście. Kolumna posiada 6 szpalt.

REDAKCJA: Złota nr. 8 m. 5, tel. 132-82, poniedziałki, środy i piątki od godz. 16— 17. ADMINISTRACJA: Boduena 1, m. 2> 
tel. 223-04, Codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt, od godz. 9— 18, w sobotę od godz. 9— 13. Konto pocztowe nr. 8515.^

Odbito w drukarni „R ola“ J .  Buriana, W arszaw a, M azow iecka 11 R edaktor: M IE C Z Y S Ł A W  G R YD ZEW SK I 
W ydaw cy: ANTONI BO RM A N  i M. G RYD ZEW SK I


